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Redakcja: Zawadzka 1. — Admini
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmuje 

od godziny 1 do 2 po południu. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Łodzi 3 z*. 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy. 
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Ceny ogłoszeni 
Za wiersz milimetrowy 5-Jamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zł , dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe i na umó-
wionem miejscu 50 proc, 3-koloro
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie.odpowiada. 

w Palestynie. 
Starcia Anglików z Arabami. 

v Jerozolima, 4. 9. (Tel. wł 
,»Echa"). Oddział Arabów w si
le 1000 ludzi zaatakował 

koszary policyjne 
fff Hittin na zachód od Tyberja 
dy. W starciu z Anglikami po-
tiiosło śmierć 

12 Arabów. 
Atak odparto. 
'., . Na przedmieściu Jerozolimy 
Telpioth doszło znowu do 
krwawego starcia Anglików z 

Arabami. Po zaciętej walce 
Arabów rozproszono. 

Ludność tubylcza zachowu
je się spokojnie. 

We wsiach arabskich prze
prowadzane są obecnie 

rewizje i aresztowania. 
W mieście Safet znaleziono 

w pewnej studni wiele. ' . 
zniekształconych zwłok. 

Niewątpliwie są to ofiary ostat 
nich walk. 

Podejrzana kradzież amunicji. 
Aresztowanie niosumiennej warty, 
Bydgoszcz, 4.9. (tel wł. ,.E-

,cha"). Z wojskowych magazy
nów. Stolno, pod Chełmnem 
skradziono 6 skrzyń z amunicja 
JJeduą ze skrzyń znaleziono w 
pobliskim stogu siana, wraz ze 
sprawcą kradzieży, szeregow
cem Stefaniukiem. Białorusi
nem. 

Wraz z amunicją zginął z 
warty karabin. 

W związku z tą niezwykłą 
kradzieżą 

aresztowano cała wartę 
składająca się z szeregowców 
8 pułku strzelców konnych. 

Niebywałe upały w Ameryce 
Najgorętszy dzień września od 50 lat. 

Nowy Jork, 4.9. Od kilku dni 
y południowo-wschodnich Sta 
nach Ameryki Północnej panu
ją niebywałe upały. W Nowym 
Jorku wczoraj -stwierdzono 35 
•stopni. By? to 

najgorętszy dzień 
tego lata. zarówno jak najgo
rętszy dzień września, 

od S0 lat! 

Zaszło wiele 
wypadków porażenia słonecz

nego. 
Nowy Jork, 4.9. W stanie 

Massachussets na przestrzeni 
7 kim. palą się lasy 

z powodu posuchy 
wywołanej niczwykłemi upa-

„Łódzkie morze". 
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Podczas upałów, które na
wiedziły nas w ostatnich 
dniach łodzianie uciekali z du : 

sznych murów miasta i szukali 
ochłody w stawach Rudy Pa
bianickiej. Pomimo nieudolnie 

zorganizowanej' komunikacji 
podmiejskiej,. tysiące łodzian 
zdołało dotrzeć do-chłodnego 
żywiołu. Na zdjęciach widzimy 
kilka rodzajowych obrazkóty z 
„łódzkiego morza". 

Mac Donald naprawia blady Snowdena. 

Wskutek ostrych wystąpień 
Snowdena w Hadze, przyjaźń 
angielsko-francuska przestała 
istnieć. Premjer Anglji Macdo-
r.ald (pośrodku) złożył razem ze 

w Friedrichshafen. 
Niemcy entuzjazmują sią swoim 

sukcesem. 
Friedriechshafen, 4.9. Dziś 

rano o godzinie 8 minut 48 
wylądował tu 

„Graf Zeppelin". 
Statek napowietrzny dojrzą 

no tu o godzinie 8 minut 24 ra 
no. Sześć samolotów wybrało 
się na jego spotkanie. W. koś
ciołach odezwały się dzwony. 
Muzyki zaczęły grać fanfary. 
Wśród niemilknących okrzy
ków zebranych na placu ty
siącznych ' tłumów statek okrą 
żywszy halę opuścił się na zie-

swą córką Izabellą wizytę Brian mię. 
dowi, ażeby chociaż w części na Friedriechshafen 4.9. Z po
prawić złe wrażenie, jakie wy- wodu przepełnienia wszystkich 
stąpienia Snowdena wywołały hoteli i domów prywatnych go 
we Francji. (w) ście musieli nocować w otwar-

Dramatyczny pościg na pograniczu niemieckiem. 

Policjant i właścicielka folwarku 
zabici kulami bandyty. 

SAMOBÓJSTWO NIEZNANEGO 0PRYSZKA. 
Poznań. 4.9. (tel. wł. „Echa") 

W oberży Grabkowa, we wsi 
Dobrzeć w pobliżu granicy nie 

podejrzanego mężczyznę. 
od którego zażądał wylegity
mowania jslfcs. •• * '•}:. •! 

Nieznajomy zimiast legfty-. 
mować się wydobył rewolwer 
z kieszeni, którym położył po
sterunkowego Wawrzyniaka 

trupem na miejscu. 
Po dokonaniu tego. zabójca 

wybiegł z karczmy 1 począł u-
ciekać w stronę granicy nie
mieckiej. 

Podczas pościgu został ra
niony, lecz ślad po nim zaginął. 

Dopiero po dwóch dniach na 
posterunek straży granicznej 
zgłosiła się niejaka Geblowa, 
właścicielka folwarku i zezna
ła, że na strychu w jej stajni 

ukrywa się jakiś człowiek 
ranny w nogę. 

Człowiek ów zagroził jej i 
wszystkim domownikom 
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kułą w łeb, 
gdyby sie odważyli pisnąć choć 
słówkiem o nim. 

Do folwarku Geblowej wy-
sianb/patroi policyjny straży 
granicznej. 
,'. Już na kilkaset metrów od 
zabudowani-rozwinięto' się .w 
tyraljerkę i poczęto okrążać 
folwark. * 

Wtem do uszu policjantów 
doszły odgłosy dwóch strza
łów rewolwerowych. 

W chwilę potem na piasku 
przed stajnią policjanci zastali 
w agonji dwa ciała. 

Była to Geblowa 
i ścigany bandyta. • 

Bandyta ów zeskoczył ze 
strychu stajni w chwili, gdy doj 
rzał zbliżającą się policję i z o-
krzykiem 

mnie zdradziłaś 
do Geblowej, kładąc 

na miejscu. Dokonaw 
szv tego strzelił sobie w skroń 
i padł obok swej ofiary. 

Krzy Kiern; 
- T « i 
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zupełnie zawiodła. 
Ryga, 4 września. Moskiew 

ska „Gazeta Wieczorna" w ar 
tykule p. t.: „Nikt nie chce na
wet mówić o nowej pożyczce" 

pisze, że nikt 
nie chce kupować 

obligacyj nowej wewnętrznej 
pożyczki sowieckiej. 

Pożar pięknego zabytku średniowiecza. 

Jeden z najpiękniejszych za
bytków średniowiecza, starożyt 
ny zamek Lulworth w hrabstwie 
Dorsethire w Anglji, padł ofiarą^ 

pożaru. Wskutek braku wody 
zamek spłonął doszczętnie, v a 
wraz z nim cenne zbiory. (h) 

W ubraniu tajemniczego mor 
dercy nie znaleziono żadnych 
dokumentów prócz kartki z na 
zwiskiem Józef Dymiuk. 

W całej okolicy nikt go nie 
znał. 

tych stale restauracjach. Przy
było przeszło 

5000 samochodów 
Statek był w drodze okrą

głe 300 godzin, czyli 12 dni, co 
stanowi o średniej szybkości 
123 kim. na godzinę. Podróż do 
okoła świata trwała od 8 sierp 
nia. 

Lot z Lakehurst trwał 67 i 
pół godz. 
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al 
dla Polski? 

Warszawa. 4.9. (tel. własny 
„Echa"). Dzisiejszy „Nasz Prze 
glad" w artykule wstępnym i 
programowym domaga się te
go, aby mandat nad Palestyną 

powierzyć Polsce. 
„Nasz Przegląd" jest orga-* 

nem sjonizmu w Polsce. / 
- X - 1 ? 7 

DOLAR w ŁODZI. 
Prywatnie dolar w żądanin 

8.89. 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Banki dewizowe w dniu dzi
siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. / 

Starożytna parafia. 

Do najstarszych parafij djecezj' 
łódzkiej należą Mileszki. Dzięki 
staraniom • obecnego probosz
cza ks. dr. Nadoiskiego przy po 
parciu J. E. ks. biskupa dr. Ty
mienieckiego odnowiono staro 
ży iny" kościół. modrzewiowy. 
U-góry widzimy, piękne wnę
trze odnowioaej '• świątyni. W 
pośrodku: proboszcz ks. dr. Na 
dolskiego i redaktora „Słowa 
K a t d i c f c e ^ o ' ! ^ ^ ^ ! ^ ^ ^ Rosz) 

kowskiego w otoczeniu chó
rów, bractw i młodzieży para-
fjalnej. U dołu: orkiestra para
fialna „Hejnał" jedna z najwięk 
szych orkiestr wiejskiah, za
łożona przez proboszcza ks 
dr. Nadolskiego, pozostaje pod. 
kierunkiem kapelmistrza p. Gut' 

biera 
(W dniu wczorajszym przez po. 

myłke opuszczono tekst). / 
fo t A, Mayer, r 



Str. ł „ r e n o " Nr 227 

izba hauuJuwu rizemysłowa 
powinna skutecznie zaprotestować 

przez władze kolejowe. 
Łódź, 4. 9. Jak dotąd żaden 

Ł postulatów fabrycznej Łodzi 
w dziedzinie połączeń kolejo
wych nie znalazł poparcia w 
Ministerstwie Komunikacji. 

Wszystkie starania w tym 
kierunku spaliły na panewce 

Łódź jak nie posiadała nale 
żytych i wygodnych połączeń 
tak dotąd nie posiada. 

Wprawdzie Ministerstwo Ko 
munikacji wprowadziło do 
dwóch pociągów kursujących 
między Warszawą a Pozna
niem przez Kutno L na odwrót 
— jeden wagon sypialny trze
ciej klasy ale to absolutnie nie 
rozwiązuje kwestji bolączek ko 
lejowych naszego miasta, prze 
clwnie. utrwala nas w .przeko
naniu, że władze kolejowe w 
dalszym ciągu 

lekceważą Łódź. 
Wagony sypialne trzeciej kia 

sy dołączone do pociągu War
szawa — Poznań i do pociągu 
Poznań — Warszawa — mijają 
sie z celem i kursować będą 
próżne. 

Który bowiem łodzianin 
chcąc dostać się do Poznania 
lub Warszawy, a mając na 
miejscu pociąg bezpośredm 
Kia się do Kutna, celem dosta-
lia się do pociągu z wagonami 
•sypialnemi z Warszawy. 

Prościej i szybciej będzie o 
Ile z dworca Łódź-Kallska lub 
Łódź-Fabryczna pojedzie bez
pośrednio do Warszawy lub 
Poznania rezygnując z kutnow 
sklego wagonu sypialnego III 
klasy. 

W ten to sposób pomysł 
wprowadzenia wagonu sypial
nego do pociągów zdążających 
na Kutno — Strzałkowo — oka 
zał sie 

całkowicie poroniony 
I w żadnej mierze nie przycky-
nl się do naprawy stosunków 
komunikacyjnych w Łodzi. 

Dziś kiedy stoimy u progu 
sezonu zimowego, kiedy mlni-

ćowania nowego rozkładu jaz
dy — władze miejscowe i or
ganizacje gospodarcze naszego 
miasta winny 

wszystko uczynić, 
aby „postulaty .fabrycznej Ło
dzi tym razem nie uszły uwa
gi ministerstwa. 

Kto jak kto, ale Łódź, pierw 
sze miasto przemysłowe w Pol 
sce musi posiadać dogodną ko
munikację kolejową, a równie? 
bezpośrednie, tanie połączenie 
wagonami sypialnemi. 

(Stf.) 

Nadużycia i oszustwa wydalonego braciszka. 
Warszawa, 4. 9. — Przełożo

ny zakonu św. Franciszka w Lu 
blinie zawiadomił policję, że wy
dalony z zakonu w czerwcu r. b 
za puszczanie w obieg weksli 
bez pokrycia zakonnik Józef Ho 
rowski, grasuje po kraju i przy
brany w habit zakonny dokony
wa całego szeregu nadużyć i o-
szustw. 

Józef Horowski po wydale
niu z zakonu przy pomocy 

flraiEiiiiiB.il 
Powrót mjr. Makowskiego z Barcelony. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj punktualnie o g. 7 

wieczorem wylądował na lotni 
sku cywilnem mjr. Makowski 
z mechanikiem Wimanem w po 
wrotnym locie z Barcelony, 
gdzie powitali go przedstawi
ciele departamentu lotnictwa, 
dyrektor fabryki Plagę Laśkie 
wicz, rodzina i grono znajo
mych. 

Lot udał sie doskonale. 
Aparat czysto krajowej kon
strukcji „Lublin R 10" kon
strukcji inżyniera Jerzego Ku-
dlickiego. 

zdał wspaniale egzamin 
nie wykazując najlżejszego Ma 
du defektu w ciągu 4000 k!m. 
lotu. Jest to zgrabny, lekki je
dnopłatowiec z motorem 
Wrighta 220 HP. pełnej wagi 
wraz z całkowitem obciąże
niem 1800 k!g„ rozwijający śre 
dnia szybkość 150 kim., maksy 
malną 1S0 kim., na godzinę, po
krywający przy 600 kg. paliwa 
do 2500 kim 

W drogę powrotną wystar
tował mjr. Makowski w piąt:k 
rano zatrzymując się w Pary
żu skąd odleciał we wtorek o 
godz. 6-ej. W Poznaniu był o 
godz. 13.45. Do Warszawy wy 
leciał o godz. 17-ej. przcleciaw 
szy około czterech tysięcy 
kim. 

tterstwo przystępuje do opra-1. Hiszpanj zainteresowali się 

R e z e r w a policji pieszej 
będzie zniesiona w Łodzi. 

Lódź. dnia 4.9. Jak się dowla 
dujemy rozporządzeniem władz 
centralnych zniesiona zostanie 
w Łodzi rezerwa policji pieszej. 

Wszyscy funkcjonariusze re 
zerwy 

przejdą do komisariatów. 
W związku z tem już w naj 

bliższym czasie konwojowanie 
i strzeżenie więźniów poza o-

brębem więzień, powierzona 
zostanie specjalnej straży kon
wojowej. 

W ten sposób policja będzie 
całkowicie 

odciążona 
i zwolniona z asystowania w 
sądach 1 prowadzenia aresztan 
tów do sądów lub sędziego śled 
czego z więzienia 1 zpowrotem. 

bardzo polskim aparatem. Po
za hydroplanami nie posiadają 
oni aparatów krajowei kon
strukcji i byli zdumieni spraw
nością i technicznemi walora
mi polskiego samolotu. 

Mjr. Makowski przywiózł 
do Poznania 
list od dyrekcji wystawy bar

ce loriskle), 
z podziękowaniem za wizytę 
polskiego lotnika, i zaproszenie 
na wystawę barcelońską. 

Lotnicy hiszpańscy zapew
nili mir. Makowskiego, że lak 
tylko będą mieli do rozporzą 
dzenla aparat krajowej kon
strukcji. 

przylecą do Polski, 
rewanżując się za lot do Bar-

X X . 

celony. 
Pogoda w drodze powrotnej 

dopisała wspaniale. Od Pary
ża do Warszawy niebo bez jed 
nej chmurki, czasami tylko prą 
dy powstałe z gorącego powit-
trza rzucały trochę aparatem 
W tamta stronę warunki były 
ciężkie. Od Poznania do Szwaj 
carji lotnicy lecieli nad morzem 
chmur 1 mgieł, przebiwszy się 
ponad nie na 400 m. Dopiero 
nad Oenewą ujrzeli 

szczyty Alp 
lecąc na wysokości 2500 m. 
Krótkie lotnisko barcelońskie 
nie pozwoliło na pełne obciążę 
nie aparatu paliwem I wskutek 
tego lot musiał się odbyć w 
dwóch etapach. 

Specjalna komisja angielska 
zbada przyczynę wypadków 

palestyńskich. 
W angielsklem ministerstwie.) 

kolonij powstał projekt wybra
nia komisji z 4 osób,, której ce
lem byłoby wyjaśnienie powo 
dów 

krwawych zajść 
w Palestynie. Rozchodzi się głó 
w nie o stwierdzenie, czy zamie 
szkl wybuchły spontanicznie sa

me,, czy też . hyły już oddawna 
przez kogoś * 

przygotowywane. 
Anglja nie ma zamiaru zmie 

niać swej dotychczasowej poli
tyki mandatowej w Palestynie. 

Z Palestyny meldują względ 
ny spokój, poza malemi utarez-

sfałszowanych dokumentów, 
zaopatrzony również w fałszy
we pieczęcie, jeździł po całej 
Polsce, kwestując na rzecz zako 
nu. Oszut w szacie zakonnej nad 
użył zaufania I dobrej woli całe 
go szeregu osób prywatnych, 
przedsiębiorstw i instytucyj spo
łecznych. Przedstawiając fałszy 
we dokumenty i legitymacje, o-
Irzymał m. in. w Trzebini od jed 
nej z firm wagon wapna, który 
następnie sprzedał. Dał on się 
poznać w Wolnie, 

Łcdzi 
i innych miastach. 

W Warszawie zamieszkał o-
szust w pensjonacie, w którym 
najczęściej zatrzymują się księ
ża, przybywający z prowincji.W 
Warszawie urządził się wygod
niej, gdyż nie chodził już sam. 
lecz rozesłał okólnik, do całego | 
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| szeregu wybitnych osobistościj 
firm i instytucyj, na którym poa 
pisał się jako przełożony klasM 
toru. W okólniku tym prosił o 
przesłanie darów i ofiar na bili 
dowę klasztoru na Kamionku wj 
Warszawie. 

W czascie rewizji w jego po
koju znaleziono fałszywe legity 
macje i bogatą korespondenetfj 
oraz wiele zużytych biletów kJ 
lejowych ulgowych. 

Jak się bowiem okazuje, Ho 
rowski na mocy rozmaitych don 
kumentów uzyskiwał w swej! 
przestępnej podróży po kraju 

ulgi na kolejach. 
Oszust grasujący w habici. 

zakonnym jest rodem ze wsi Fr) 
ców w pow. nowosądeckim i po, 
siada tylko 4 klasy szkoły po»: 
wszechnej. 

Zwłoki żołnierza niemieckiego 
wykopano na Bałutach. 

Straszna s m l ą i i robotnika. 
Katastrofa na torze ko^HrfjJĘJj|^|^jp^iJ7Su>ejów. 

Łódź, 4. 9. W dniu .wczoraj
szym w odległości 5 kilome
trów od Piotrkowa, na torze 
kolejki wąskotorowej Piotr
ków — Sulejów 
wykoleił sie pociąg towarowy 
zdążający w kierunku Piotrko
wa. • j v y 

Kilka wagonów wyskoczy
ło z szyn, przyczem jeden z wa 
gonów stoczył się" z nasypu 
przygniatając pracującego 
przy naprawie toru robotnika 
kolejowego 36-letniego Józefa 

Mo%lskicg'e£ l&mieszkałego w 
Piotrkowie "przy: ulicy 'Często
chowskiej 3. ' 

Nieszczęśliwy robotnik 
' ;' poniósł śmierć 

na .miejscu. 
Załadowany zbożem wagon 

zgniótł go dosłownie." 
Zatarasowany tor oczyszczo 

no późnym wieczorem. 

PRZY BŁĄKAŁ sie pies rasy wllkofek 
ze smyczą, Odebrać można: Wójtow
ską 4, Kaczmarek. 

Łódź, 4 września. W dniu 
wczorajszym w godzinach po
południowych Aleksy Zajbel za 
mieszkały przy ulicy Jasnej nr. 
1. kopiąc dół na dzierżawio-
nem przez siebie polu u wylo
tu ulicy Maryslńskiej, 

znalazł trupa żołnierza. 
Trup znajdował się na głę

bokości zaledwie pół metra, w 
stanie całkowitego rozkładu i 
bvł kompletnie obrośnięty tra 
wą. 

Przerażony dokonanem od
kryciem Zajbel zaalarmował 
niezwłocznie policję. 

Dokonane oględziny wyka
zały, że znaleziony został trup 
żołnierza 

armii niemieckie], 
z czasów wojny światowej. 

Przy trupie, będącym w sta 
- x x -

nie kompletnego rozkładu zna
leziono szczątki munduru orał 
dość dobrze jeszcze zachowany 
tornister, pas, guziki metalowe, 
sprzączki, części metalowe pi* 
kelhauby itp. 

Przy trupie znaleziono rów* 
nież papiery i legitymacje żoł
nierskie, jednak w takim stanie, 
że nazwiska 

ustalić nie zdołano. 
Czv żołnierz niemiecki padł 

w czasie potyczek w okolicach 
Łodzi, czy też został skryto
bójczo zamordowany, przez 
wrogo usposobonych do nie

mieckich żołnierzy mieszkań
ców przedmieść i okolicznych 
wiosek, trudno ustalić. 

Zwłoki po przeprowadzonej 
ekspertyzie lekarskiej przewie
zione zostaną na cmentarz wof 
skowy w Rudzie Pabianickiej, 

( i i psi, k l i n pokąsały letników 
były wściekłe? 

Łótf i . 4,-9. Skandaliczny wy 
padek jaki się wydarzył przed 
kilkoma dniami w lasach ma.!ąt 
ku Lućmicrz pod Łodzią, gdzie 
jak wiadomo służba leśna 

pobiła I wyszczuła psami 
letników, którzy przebywali 
tam na grzybobraniu — glo-
śnem echem odbiła się w całej 
Łodzi. 

Ponieważ tego rodzaju wy
padki w majątku Lućmlerz nf a 
ły już miejsce w latach ubieg
łych I ofiarą padali również ło
dzianie przebywający w tych 
okolicach na wywczasach — 

W sprawę tę wmieszały sie 
władze bezpieczeństwa. 
Ze względu na to. Iż roze

szły się jednocześnie pogłoski, 
iż jeden z pokąsanych letników 
zmarł z objawami wścieklizny, 
władze zarządziły przytrzyma 
nje wszystkich psów, które bra 
ły udział w napadzie na letni
ków i przesłania ich do wetery 
narza dla obserwacji. 

Jak nas informują będzie to 
piąta ju4 z rzędu sprawa tego 
rodzaju za którą odpow'e 

przed sądem majątek Luć
mlerz. (x) 

P O W R Ó T „ Z E P P E L I N A " 
z podróży naokoło świata. 

Śmiertelny skok z dachu. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Jak fuż donosiliśmy w depe- ,Friedrichshafen, kończąc tem sa [drichshafen nad jeziorem Bodeń.kio, 4) Wjazd do San Franctsko 
łzy na 1-szej stronie dzisiejszego mem swoją gigantyczną podróż: skiem, 2) Przelot nad Berlinem, \5) Statua Wolności w Nowym 
„Echa" wylądował Zenoelin w IW pośrodku: maoa lotu. 1) Frie j31 Przybrana flagami ulica w To | Jorku, 

Łódź, 4. 9. — Wczoraj około 
godziny U wieczorem nieliczni 
przechodnie ulicy Rokiclńskiej 
byli świadkami wstrząsającego 
grozą wypadku. 

Oto na dachu 3-pętrowej ka
mienicy domu nr, 54 ukazał się 
pijany mężczyzna. Stanąwszy 
na brzegu dachu mężczyzna ów 
zrzucił z siebie marynarkę i 

skoczył na ulicę. 
Świadkowie samobójstwa wy 

dali okrzyk przerażenia. Męż
czyzna uderzył głową o bruk u-
licy. Przechodnie zaalarmowali 
natychmiast pogotowie ratunko 

we, którego lekarz stwierdził 
wypłynięcie mózgu wskutek pęk 
nięcia czaszki. 

Zwłoki samobójcy, którym o-
kazał się 2l-letni Edward Łusi-
czyński, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Rokiclńskiej 94, prze
wieziono do prosektorium miej
skiego przy ulicy Łąkowej. 

Przyczyny samobójstwa nlr 
ustalono. 

POTRZEBNA bardzo dobra kuchar
ka • gospodyni samodzielna do 3-ch 
osób. Tylko pierwszorzędne siły,— 
zgłaszać sie od godz. 12 — 5 po pol. 
Ogrodowa 33, Kopczyński. 

POKOJU umeblowanego poszukuje 
starsze bezdzietne małżeństwo na
tychmiast za dobrem wynagrodze
niem. Zgłoszenia do administracji 
„Echa" sufr „Bezdzietne". 

GOZDALSKI JÓZEF zam. przy ul. 
Doły - Dolna 23 zgubił wszystkie do 
kumenty wojskowe wyd, przez PKU 

przez komisariat H-gl. 

STANCJA dla 2 uczenie, Andrzeja 54 
m. 4, 1 PM front. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Mac Donald wygłosił w 
Genewie mowę, która nie zawie 
rała żadnych konkretnych da
nych i wywołała ogólne rozcza
rowanie. 

(—) „Berliner Tageblatt" za 
mieścił obszerną koresponden
cję z Warszawy, w której lan
suje wiadomość o bliskiej rzeko 
mo dymisji premiera Swital-
skiego. Premierem miałby zo
stać płk. Matuszewski wzgl 
profesor Krzyżanowski. 

(—) Wczoraj o godz. 3 po 
po.udniu zmarł w jednem z sa
natoriów tutejszych dr. Jan 
Kanty Steczkowski 
wielokrotny minister skarbu 

Staraniem i na cele Towarzystwa 
Ochrony Katolickiej w Pabjanlcach 

„ŻYWE SZACHY" 
wystąpią w niedzielę dnia 8 września r.b. 

na boisku „Krusche i Ender". 
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Ciekawy wypadek miał miej 
fece na plaży w Montalivet, ko-
j?lo Bordeaux we Francji, gdzie 
bpewnego ranka żandarmi znale 
rż l i nagą, całą mokrą od wody 
I morskiej i nieprzytomną młodą 
Bpannę Glorję Alister. 
g1' Wypadkiem panny Alister 
'"; rzekomo Australijki i nie umie

jącej po francusku, zaintereso-
I wał się konsul angielski w Bor 
lV-deaux, który skomunikowaw-
L szv się telegraficznie z Anglją 
/.-otrzymał stamtąd wiadomość, 
I że panna Alister 

nio mogła wypaść z okrętu 
„..Eagle". jadącego do Szangha

ju, choćby dlatego, że takiego 
okrętu wcale niema!... 

Wobec tego powstała wąt
pliwość, czy prawdą jest dalsze 
opowiadanie panny Alister, że 
pozostawała w morzu 30 go
dzin i ocaliła się dzięki temu, 
że chwyciła się jakichś pływa-

i jących drzwi drewnianych? 
Dziwne także było. że ta An 

Kiełka, nie umiejąca niby to po 
francusku, mówiła też po an
gielsku 

bardzo licho. 
Z tem wszystkiem wierzono 

w dziwną jej przygodę do chwi 
li. gdy instytut antreopologicz-
ny w Bordeaux przedstawił 
konsulowi pewna fotografię, w 
której on poznał odrazu pannę 
Alister. Ta fotografja zaś przed 

' stawiała w istocie niejaką 
Benitę Adamson, 

•urodzoną w Rydze, która nie
wiadomo iekim sposobem dosta 

: ła sie do Francji, w Bordeaux 
odsiedziała dwa tygodnie 

za włóczęgostwo, 
*a potem przez konsula łotew
skiego umieszczona została w 
Pewnym pensjonacie, z którego 
uniknęła w niewiadomy sposób 

Syrena więc została zdema 
skowana, ale przed zdemasko 
waniem urządziła w złośliwy 
Sposób jeden z dzienników wie 
deńskich. którego korespondent 
z Bordeaux przedstawił w te
legramie przygodę rzekomej 
panny Alister w bardzej roman 

etycznych jeszcze barwach, niż 
IcT własne ooowiadanię przed 
żandarmami francuskimi. 

Oto panna Alister jest tam 
arystokratką zbiedniała, która 
miała objąć posadę wychowaw 
czyni w Szanghaju, ale na o-
krecie „Eagle" spotkała 

tajemniczego Chińczyka, 
który raz w nocy na pokładzie 
rzucił sie na nią, chwycił w 
oół i wrzucił do morza!.. 

Na podstawie tego opowia
dania miano nibyto z Bordeaux 
zatelefonować radjem do (nie
istniejącego!..) okrętu „Eagle", 
skad miała przyjść odpowiedź, 
że panny Alister na liście pasa
żerów nic było, że natomiast 
był tajemniczy doktór chiński, 
który właśnie w dzień znale
zienia panny Alister we Fran
cji nibvto zniknął z okrętu w 
niewiadomy sposób. 

Trzeba przyznać, że syre
na z Montalivct w tem opowia 

daniu wykazała fantazję dość oszustwa nietylko nie zmniej-
ograniczoną, co nie przeszka- szają. ale powiększają tajemni-
dza, że wszystkie wykryte jej czość tej osoby. 

Masowe zatrucia w amerykańskich hotelach. 
W Ameryce, zwłaszcza [ważono w ostatnich czasach 

wśród publiczności podróżuią-.wypadki ciężkiego zachorowa-
cej i jadającej pohotelach, zau-l nia 

Pierwszy europejski obraz Poli Negri. 

Nasza wielka rodaczka w filmie dźwiękowym. 
Projekty na najbliższą przyszłość. 

Paryż, w sierpniu. 
Upalna sierpniowa niedziela. 

Słońce promieniuje z czerwco
wą intensywnością. Koleje pod 
miejskie przepełnione, każdy 
śpieszy na wieś, by tam spę
dzić dzień wolny od pracy, 

zdała od zgiełku i kurzu 
miasta —- olbrzyma, zdała od 
zapachu benzyny, tłoczących 
się samochodów, dzwoniących 
tramwajów, dusznych czeluści 
podziemnej kolei. 

O godz. 10-ej rano pociąg 
zdążając na miejsce — stacja 
Meulan, już tylko kwadrans 
drogi autem i iście 
królewska rezydencja Poli Ne

gri 
roztacza przed oczyma swój 
czarowny obraz. 

W kościele pałacowym 
wznoszącym się we wspania
łym parku, rozpoczyna się 
msza św. Przy wyjściu z ko
ścioła Pola Negri zaprasza go-
ci na śniadanie. Ale przedtem 
jeszcze — idąc alejami parku 
wielka artystka mówi o 

swoich projektach. 
— „Skończyłam pod kier 

reź. Pawła Czmnera pierwszy 
mój — po 6 latach trudów ame 
rykańskich — 

film europejski. 
Nagrywanie trwało 4 miesiące, 
ale osiągnęliśmy rezulta ły 
wprost nadzwyczajne. Jakaż 
różnią z szalonem, 

kleratowem tempem 
pracy w Hollywood! Pojutrze 
wyjeżdżam do Ameryki, tylko 
w sprawach finansowych. 

sprzedaję swój ho(ęl 
w Los Angćlós, załatwiam kon
trakt z sławnym hollywoodz
kim reżyserem Stronheimem i 
przywożę go do Europy. 

W listopadzie, najdalej gru
dniu zacznę w Londynie pracę 

nad drugim filmem, 
przyczem asystentem Stronhei 
ma będzie Polak. p. Karol Ben-
da. Oto moje najbliższe projek
ty. Dodam jeszcze, że film, któ
ry świeżo ukończyłam, 

jest dźwiękowy. 
Szersza publiczność dowie się 
nie bez zdziwienia, że... 

śpiewam. 
Studjowałam sztukę wokalną u 
znakomitej niemieckiej śpiewa
czki. Schumann — Heink". 

Podczas śniadania trwa na
dal rozmowa o sprawach za
wodowych. Pytamy Połę Negri 
o iej zdanie w kwestji filmu mó 
wionego. 

— „Film mówiony" — po

wiada artystka — szybko zmę
czy 

znuży publiczność. 
A przytem zabije międzynaro-
dowość sztuki kinematograficz
nej. Natomiast film dźwiękowy 
musi zatriumfować! Wierzę w 
jego zwycięstwo... Wreszcie 
film mówiony złamałby karje-
rę artystów, władających jed
nym tylko językiem. Co do 
mnie, mówię po polsku, angiel
sku, francusku, niemiecku, wło 
sku, hiszpańsku i rosyjsku". 

— „Jaką kinematografię sta 
wia dziś pani najwyżej?" 

— „Dotąd jeszcze 
wytwórczość amerykańską 

Olbrzymie walory artystyczne 
wnieśli teraz do filmu reżysero 
wie sowieckich wytwórni, ale 
—- niestety — tendencyjność fi! 
mów rosyjskich 

zabija ich wartość. 
W Europie zwyciężą Anglicy 
bo... mają najwięcej pieniędzy. 
Co do naszej, polskiej produkrji 

to brak nam i reżyserów i... ma 
mony. Ale trzeba wierzyć, że 
nasza potencja twórcza przeła
mie te zasadnicze braki". 

Po śniadaniu — tennis. A w 
przerwach znowu gawęda. 
Wkraczamy na tory nieco draż 
liwe, 

na rozwód 
naszej gwiazdy, tak głośny 
przed dwoma miesiącami. 

— „Rozwodzę się, bo do
szłam do wniosku, że charakte
ry nasze się n:e zgadzają. Zbyt 
ciężko i nerwowo pracuję, aby 
po tej pracy nie mieć spokoju 
moralnego. Kocham życie, a 
mąż mój zabijał we mnie ra
dość życia. Więc położyłam 
kres temu..." 

Jeszcze jedno pytanie. 
Wysokość honorarium artystki. 

— „Otrzymuję za film sto 
tysięcy dolarów. Pięćdziesiąt 
przed rozpoczęciem pracy, a 
drugie pięćdziesiąt w oblicze
niach procentowych z obrotu, 

jaki obraz przynieść musi wy
twórni". 

Ale oto rozlega się dzwon. 
To hasło rozpoczęcia dożynek 
Wychodzimy na podwórzec pa 
lacowy i zdumionym naszym 
oczom przedstawia się widok 
nieoczekiwany: kroczy ku nam 
pochód barwny, dziarscy kra
kowiacy i hoże krakowianki, 
brzmi tak miła dla ucha chóral
na pieśń polska, a administrator 
p. Gierszal wręcza Poli Negri 

wieniec dożynkowy 
— na amarantowem tle lśni 
orzeł srebrnopióry... Łzy wzru 
szenia błyszczą w oczach wiel 
kiej artystki... 

Rozlega się kujawiak, suną 
zamaszyście pary, a na ich cze 
le śliczna w swym stroju przo
downicy p. Gierszalowa z p ; 

Kroczyńskim. Ten zawsze i 
wszędzie śpieszy chętnie, gdy 
chodzi o podkreślenie polskości 
na emigracji francuskiej. — Po
tem oberek, tańczy świetna pa 
ra warszawskich tancerzy: 

p. Wojnar z p. Soboltówną. 
Spędzają urlop w Paryżu I 
przyjechali, aby uradować 
sławną rodaczkę bajecznym 
porywającym tańcem. 

I znowu śpiew. Płoną lampy 
kolorowe, ognie bengalskie 
Wypływa księżyc z poza lasu 
i świeci polskim dożynkom na 
obczyźnie. 

Pola Negri dziękuje, serde
cznie wzruszona. Raz po raz 
buchają snopy magnezjowego 
światła, błyszczą jupitery" 
t. j . reflektory do zdjęć filmo
wych. Wszędobylscy operato
rzy Paramounfu, Fox'a, Gau-
mont i t. d. już czyhali od rana 

Pisma francuskie nader ser
decznie wzmiankowały o „pol
skim starym zwyczaju, świeco 
nym pod Paryżem". Zamiesz
czono szereg efektownych 
zdjęć i grup. Dożynki u pięknej 
gwiazdy stały się przyczyn
kiem do wdzięcznej, 

a dyskretne] propagandy. 
Pola Negri zresztą jest po

przez swój talent i sławę żywą 
wspaniałą propagandą. Jedna 
to z niezliczonych wybranek lo 
su. ale też i jedna z niew ;elu, 
która wszędzie i przy każdej 
okazji mówi: „Jestem Polką!" 
Głosi chwałę sztuki naszej z za 
pałem i dumą. Dumna jest z 
swej polskości tak, jak mv 
wszyscy dumni jesteśmy z 
gwiazdy naszej, najpopularniej
szej aktorki obu półkul. 

S. Pom. 

o charakterze zatrucia i to we 
wszystkich wypadkach zatru
cia podobnego. 

Zdarzeń śmiertelnych wpraw 
dzie nie było, ale bywały za
chorowania tak ciężkie, że mu
siano nie tylko 

wzywać lekarzy, 
ale nawet odstawiać chorego 
do szpitala, a przytem zatruc"a 
powtarzały się wielokrotnie u 
wielu osób. tak, że pewma da-i 
ma. podróżująca wiele, doznała 
go aż 14 razy. 

Władze sanitarne amerykan 
skie i sprawujące nadzór nad 
hotelami i restauracjami, nap:ó 
żno się siliły 

na wykrycie przyczyny. 
Wszelkie rewizje po kuchniach 
restauracyjnych nie dały żadne 
go wyniku. Zapasy spożywcze 
okazały się świeże i dobre, a 
zresztą objawy otrucia były zu 
pełnie inne, aniżeli po spożyciu 
nieświeżych ryb, lub nieświeże 
go mięsa. 

Aż wreszcie niedawno w y 
padek szczególnie silnego zatru 
cia pewnego podróżnego w jed 
nym z hoteli nowojorskich, 

wykry ł istotę rzeczy. 
Oto mianowicie urządzono 

w kuchni i w kredensie tego ho 
telu rewizję chemiczną, a kiedy 
badanie potraw I naczyń, 
sprzątniętych ze stołu, nie dało 
żadnych wyników i miano już 
zakończyć rewizje, komuś z 
członków komisji wpadło na 
myśl, ażeby, dla kompletu, zba 
dać jeszcze świeżo 
wyczyszczone łyżki 1 widelce. 

I wtedy dopiero pokazało 
się, że przyczyną zatrucia jest 
pewna 
pasta do czyszczenia metali. 

zawierająca w sobie sinek, któ 
ry, w zetknięciu ze srebrem 
zwłaszcza i z platerami, daje 
silnie trujące połączenie. 

Mir 

MARY ROBERTS RINEHART. 
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20) Sujkowskiej. 

— Przestał żyć mniej niż go 
dzinę temu — prawdopodobnie 
pół godziny, a może nawet mniej 
— odpowiedział. — Dziwne, że 
nie słyszeliśmy strzału. 

Hunter wyjął z kieszeni czy
stą chustkę do nosa i przykrył 
nią delikatnie twarz zmarłego, 
co sprawiło nam wszystkim wy 
raźną ulgę. Lekarz wstał z ko
lan i spojrzawszy pytająco na 
detektywa. 

— Trzebaby go stąd zabrać 
— rzekł. — Wypadek ten naro 
bi wielkiej wrzawy i — pamię 
ta pan, co się działo, kiedy But
ler się tutaj zabił. 

— Chodziły pogłoski, że go 
znaleziono nieżywego w drwal 
ni — odparł sucho Hunter. — 
Nie, doktorze, ciało pozostanie 
tutaj i nie pozwolę go stąd ru
szyć na -niczyje żądanie. To nie 
•amobójstwo, lecz morderstwo. 

Lek arz zrobił dziwną minę. 
-,- Morderstwo? — powtó

rzył. — Kto.... 
Ale Hunter miał na głowie 

fflnóstwo innych rzeczy i nie 
mógł tracić czasu na pogawędki. 

— Niech się doktór postara 
opróżnić klub z ludzi. Powie
dzieć im tylko, że Fleming nie 
żyje, prawda sama wyjdzie na 
jaw. 

Gray opuścił pokój, a Hunter 
zamknął okno. Zaczęło padać i 
na podłogę ze dworu leciały du 
że krople. Wyjrzałem przez mo 
kre szyby, tknięty nagłą myślą. 
Na dole nie było widać żadnej 
szopy czy innej niskiej budowli, 
tylko w odległości pięciu jardów 
ciemniała brzydka ściana składu 
towarów z powybijanemi okna
mi. 

— Słuchaj pan — rzekłem 
do Huntera, mogli do niego strze 
lić z jednego z tamtych ckien. 

— Mogli, ale nie strzelili — 
odparł detektyw, spoglądając 
na zgarbioną postać Wardropa. 
— Panie Wardrop, wezwę koro 
nera, a potem wezmę pana z so 
bą na policję. Musi nam pan po 
wiedzieć, co pan wie o tej spra
wie. Mecenasie, możeby pan za 
telefonował do koronera! 

W niewiarogodnie krótkim 
czasie klub opróżnił się z gości, 
a przed północą przybył koro-
ner. Co do mnie, to nasycony o 
kropnościami, zeszedłem no dół 
i siedziałem w pustej sali, zasta 
nawiając się, w jaki sposób za
wiadomię Małgorzatę o tem, co 
ją spotkało. 

O wpół do pierwszej, Ward 
rop. Hunter i koroner zeszli na 

dół. Ciało pozostało pod opieką 
policjanta. Koroner zabrał nas 
swojem autem do szefa Huntera 
który jeszcze nie spał. Wkroczy 
liśmy w milczeniu do jego gabi
netu. 

Wardrop złożył zeznaia, 
które spotkały się z niedowie
rzaniem. Szef biura wywiadow
czego było to ogromny mężczyz 
zna, spokojny i małomówny. Sie 
dząc w fotelu, z odchyloną w tył 
głową i przymkniętemi oczyma, 
przysłuchiwał się uważnie, rzu
cając w rzadkich odstępach cza 
su lakoniczne pytania. Koroner, 
który ziewał bez przerwy, wy
niósł się w środku zeznań Ward 
ropa , taką miną, jakby według 
niego, winny był już tak dobrze 
jak powieszony. 

— Jestem — to jest — by
łem prywatnym sekretarzem Al 
lana Fleminga —zaczął Henryk. 
— Dostało mi się to stanowisko 
z tego względu, że jestem sku-
zynowany z rodziną jego żony. 
Pełniłem funkcje sekretarza 
przez trzy lata. Przedtem stu
diowałem prawo. Od dłuższego 
czasu wiedziałem, że mój 
zwierzchnik używa jakiegoś nar 
kotyku, ale dopiero tydzień te
mu dowiedziałem się jakiego. 
Dziewiątego maja przysłał po 
mnie. Był u siebie w domu, a ja 
bawiłem w Plattsburgu. Powie
dział mi, TI okropnie się czuje, 
*c cierpi na bezsenność i że o-

bawia się zamachu na swoje ży
cie. Wkcńcu poprosił mnie o ko 
kainę i kiedy mu jej dostarczy
łem, poczuł się odrazu lepiej. 
Pomyślałem, że lęk przed zama 
chem musiał się wyląc li tylko 
w jego chorej wyobraźni. Kaził 
się pilnować niejakiemu Carte
rowi, który oficjalnie uchodził 
za lokaja. 

W syndykacie były jakieś 
nieporozumienia. Nie wiem do
kładnie, jakie. Schwartz spotkał 
się z Flemingiem. Zdaje się, że 
potrzebne im były na gwałt pie 
niądze. Fleming dał mi paczk-j 
obligacyj i kazał zamienić w 
Platsburgu na pieniądze. Poje
chałem dziesiątego... 

— Czy Fleming znikł z do
mu właśnie dziesiątego maja?— 
przerwał szef. 

— Tak. Przeniosłem się do 
Białego Kota. Wiedziało o tem, 
oprócz mnie, tylko dwóch ludzi. 
Zdobyłem potrzebne pieniądze i 
powróciłem w nocy dwudzieste
go pierwszego. Paczka z bankno 
tami znajdowała się w małej, 
skórzanej walizce, której ani na 
chwilę nie wypuszczałem z ręki. 
Pan Knox twierdzi, że pewnie 
nie pamiętam. Że musiałem ją 
gdzieś zostawić na chwilę i ktoś 
zamienił mi ją na inną taką sa
mą. Ale ja sam jestem przekona 
ny, że po raz pierwszy, w ciągu 
całej podróży, wypuściłem ją z 
reki dooiero na ganku w Bell-

prowadzi młodzież amery
kańską do zbrodni. 

Bogata kronika przestępczo 
ści młodego pokolenia amery
kańskiego, znowu się pomnoży 
ła o zbrodnię, które spowodo
wały w prasie wiele refleksy! 
na temat „morał insanity" mlo 
dzieży współczesnej. 

W Chicago zostali areszto
wań! dwaj studenci 
szkół wyższych. Robert Camy 
i Earl Nicholson. Kolejno doko
nali oni morderstwa 

dwu aptekarzy 
w różnych stronach miasta. — 
Już od pół roku uprawiali oni 
rzemiosło ograbiania wyłącz
nie aptek. Rabunków takich do
konali 25. W owych dwu wy 
padkach strzelali, ponieważ Im] 
się zdawało, że aptekarze chwy| 
tają za broń. ' 

Takie to są zabawy mło
dzieńców amerykańskich naj
nowszej daty. Niezdrowa lektu
ra, rozwięzlość i zwłaszcza kry. 
minalne filmy — są powodem, 
że zbrodnia w tych sferach u« 
ważana jest tylko za rodzaj 

emocjonującego sportu. 

woodzie, starając się dostać do 
ciomu. Mieszkam stale w Beil-
woodzie z pannami Maitland, sio 
strami nieżyjącej żony Flemin 
ga. Nie wiem jak się to stało, — 
dość, że w chwili, gdym chodził 
koło okien, w nadziei, że które 
da się łatwo otworzyć, zostałem 
okradziony. Pan Knox może za 
świadczyć, że mówię prawdę. 
Znalazłem walizkę pustą, opróż 
nioną ze wszystkiej zawartości. 

Potwierdziłem skinieniem gło 
wy. Szef ożywił się i otworzył 
oczy. 

— Co było w tej walizce? — 
zapytał. 

Wardrop zaczął sobie przy
pominać. 

— Piżama — rzekł — dwie 
szczotki — jedna do włosów, 
druga do ubrania, kilka mięk
kich koszul, z pół tuzina kołn;e 
rzyków i jeden komplet bieliz
ny. 

— I wszystko to zabrano ra 
zem z pieniędzmi? 

— Wszystko, z wyjątkiem o-
kresowego biletu kolejowego. 

Szef i Hunter wymienili zna
czące spojrzenia i detektyw 
rzekł wesoło: 

— Proszę, mów pan dalej. 
Wardrop zdał sobie widocz

nie sprawę, że nikt nie wierzy 
tej części jego opowiadania, 
gdyż zaciął usta i poruszył wy
zywająco głową. 

— Mów pan — powtórzyłem. 

Pragnąłem, aby się jakoś u-
sprawiedliwił. Nie mogłem sta
wić się przed Małgorzatą, z wia 
domością, że jej ojciec padł o-
fiarą mordu, przypuszczalnie 1 
ręki swego niedoszłego zięcia. 

— Walizka była pusta — pa 
wtórzył Wardrop. — W ciągu 
tych kilku minut kiedy próbo
wałem otworzyć okiennice, zo
stałem okradziony. Obecny tutaj 
pan Knox znalazł ją między 
kwiatami, koło werandy. 

Szef spojrzał na mnie z zain
teresowaniem. 

— Czy i pan mieszka w Bel) 
woodzie, panie Knox? 

— Nie. Jestem doradcą praw 
nym Letycji Maitland i owej p* 
niiętnej nocy bawiłem w jej do
mu, jako gość. Walizkę znalaz
łem w takich okolicznościach, 
jak to opisał pan Wardrop. 

Szef zwrócił się ponownie do 
Henryka. .. 

— Ile panu zabrano pierię-
dzy? 

— Sto tysięcy dolarów. Ba* 
lem sie zakomunikować tę h o-
bową wieść Flemingowi, ale ni« 
było irrej rady. Miałem i ni.n 
dzisiaj rano okropną awanturę. 
Mam wrażenie, że pomyślał to 
samo, co panowie, mianowicie^ 
że to ja go okradłem. 

— Pewnie pana uderzył i 
prz* wrócił? — zapytał od nieco 
enia Hunter. 

O. c. n. 
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Echa ze stolicy. 
Źyc/<2 Warszawy w kilku wierszach. 

Wzrastająca ciągle fala bez
domności wymaga budowy dal
szych pomieszczeń dla setek ro 
dzin bezdomnych, nad któremi 
opiekę sprawuje magistrat. W 
szczególnie trudnem położeniu 
znalazły się władze miejskie w 
chwili obecnej, gdyż ilość osób 
bez dachu nad głową sięga cyfry 
1200, fundusze zaś przeznaczo
ne na walkę z bezdomnością są 
na wyczerpaniu. Mimo to wła
dze miejskie postanowiły przy
stąpić do budowy domów dla 
bezdomnych przy ul. Okopowej. 

* • • 
Przez obszar, który stanowić 

będzie trzecią 1 ostatnią część 
parku Traugutta, przebiega o-
becnie bocznica kolejowa, idąca 
wzdłuż wybrzeża Wisły do mo
stu Poniatowskiego. Na wiosnę 
r b. magistrat zwrócił się do 
władz kolejowych z prośbą o 
przesunięcie tej łinji poza obręb 
parku Traugutta. Władze kolejo 
we wyraziły na to zgodę, żąda
jąc jednak pokrycia kosztów od 
powiednich robót w kwocie prze 
szło 300.000 zł. Wobec tego, że 
magistrat nie posiada obecnie 
odpowiednich kredytów, rozpa
trywana jest sprawa całkowite
go usunięcia bocznicy, z której 
Użytek jest minimalny. 

Rosyjskie organizacje społe-
Iczne w Warszawie zwołały na
radę w sprawie losu rosyjskiego 
gimnazjum w Warszawie. W wy 
toiku narady uchwalono zwrócić 
się do władz z prośbą o udziele
nie warszawskiemu towarzys
twu pomocy emigrantom rosyj
skim koncesji na prawo prowa
dzenia gimnazjum rosyjskiego ze 
jwzględu na dezorganizacja, któ 
ra zapanowała w dotychczas ist 
niejącem prywatnem gimnazjum 
Gołubowskiego. 

• • • 
W teatrze „Ateneum", któ

rego dyrekcję objęła znana w 
Łodzi p. Marja Strońska, na o-
twarcie „pójdzie" „Hinkeman" 
z Arturem Sochą w roli tytuło
wej, następnie sztuka „Karol i 
Anna", jeden z nielicznych utwo 
rów niemieckich, granych z du
że ni powodzeniem w Paryżu, — 
Prócz tejja wysliwiona. FOM*B 1 »- | 
sztuka młodego Tołstoja p. t. 
'„Wesele Lruboczki". 

• • • 
Niedogodnością w kursują

cych po Warszawie autobusach 
było to, że utrudnione było swo 
todne wchodzenie i wychodze
nie z wozu. Wejście służyło za
razem za wyjście, wskutek cze
go pasażerowie tłoczyli się i roz 
pychali, mnąc sobie i drugim u-
prania, bez czego nie można by
ło dostać się do wozu lub z nie
go wyjść. Na szczęście już po 
kłopocie, nietrudne bowiem to 
zagadnienie zostało rozwiązane; 
od kilku dni kursują po Warsza
wie autobusy zbudowane w 
Gdańsku, a różniące się tern od 
poprzednich, że rozszerzone 
wejście zostało w połowie prze 

DROŻDŻEWSK1. WACŁAW, zam. 
przy ul. Żórawiej 18, zgubił kslai--z-
ke wojskowa, wyd. przez PKU Kut
no. 

dzielone drążkiem, tworząc w 
ten sposób oddzielne miejsce na 
wyjście i wejście. 

• • • 
W teatrze Wielkim odbyło 

się przedstawienie galowe z oka 
zji przyjazdu parlamentarzys
tów francuskich. Wieczór wypeł 
nił balet polski Ludomira Ró
życkiego ,Pan Twardowski". Wi 
dowisko zostało zorganizowane 
staraniem komitetu przyjęcia. 

Statystyka pogotowia Kasy Chorych 
za m. sierpień. 

Łódź, 4 września. W ciągu 
miesiąca sierpnia pogotowie ra 
tunkowe Kasy Chorych wzywa 
ne było do 2668 wypadków. 

Z liczby tej do nagłych wy
padków pogotowie kaspwe wy 
jeżdżało 2247 razy, zaś do wy
padków położniczych 421 razy. 
Ogólna liczba wyjazdów w 
dzień wynosi 953. zaś w nocy 

1294 

W kategoriach wypadków 
najwiecei wyjazdów było do 
chorób wewnętrznych. Naj
mniejszy zaś procent był wy
padków przy pracy, których 
zanotowano 47. 

Przewozów do szpitali 
było w miesiącu sierpniu 37. 
Wezwań nieuzasadnionych za
notowano 125 wypadków. 

KRATECZKI. 

B a l o w a s u K i e n h a . 
Smutny debiut Genowefki. 

Moi panowie! Jeśli który z 
was jest kawalerem, niecha; u-
ważnie czyta dzisiejsze kratecz-
ki, bowiem dowie się z nich, jas 
no, jak na dłoni, czem jest kobie 
ta i do czego zalotność kobieca 
prowadzi. Jeśli zaś jesteś, nie
szczęsny czytelniku żonaty, to 
możesz jeno popłakać cicho, a 
żałośnie i smętnie zwrócić swą 
pamięć ku dawnym, kawaler
skim dniom swobody i szczęś
cia. 

Jeśli straszną jest kobieta, 
to cóż można powiedzieć o ko
biecych słabostkach? Szatan ra 
duje się w piekle, widząc k o b i 
tę, z radości tańczy na kadzi z 
wrzącą smołą piekielnego charlc 
stona, wypija jednym haustem 
litr płonącego spirytusu i pozo 
staje w szczęśliwym bezżennym 
stanie. Wiadomo przecież, że 
Lucyfer jest kawalerem. Taki 
djabeł, to jest przemyślne beslja 
i on wie, że kobieta nawet z nim 
dałaby sobie radę. 

GENOWEFKA WYBIERA SIĘ 
NA BAL. 

Mam wielu wrogów, ale naj 
zawziętszemu z nich nie życzył
bym dozgonnego towarzystwa 
kobiety, która „lubi ubierać się' 
Byłoby to bowiem życzeniem 
zbyt strasznem, zbyt nisludz-
kiem. Kobieta, posiadająca w 
szefie pie-ttiaście• sukien, nigdy 
„niema w co się ubrać". Zr^s/tą 
„Janina dostała nową suknię, I * 
przecież ja nie mogę iść w sta
rej". A Lola ma nowe pentofle, 
zaś Genia świeży kapelusz in
na wreszcie sprowadziła sobie o-
ryginalne paryskie pończochy, 
tak, że przecież sam rozumiesz 
kotusiu, że ja nie mogę przy 
nich wyglądać, jak żebra:zka". 

Zresztą, co tu dużo gadać. 
Genowefa Halicka (latsk 20 i ' 
miesiące), zamieszkała w Ksa 
werowie pod Łodzią, była za
proszona na bal. Wy mężczyźni 
nie rozumiecie całej doniosłości 
tego faktu. Każdy z was włożył 
by frak lub smoking, ten sam, 
który wkłada stale pn.y takiej 
okazji od 10 lat i byłby spokój. 
Ale Genowefcia nie mogła iść 
za tym przykładem. Owszem, 
miała sukienki, takie , owakie, 
ale w tem sęk, że były one już 
niemodne 1 A czy kobieta może 
iść na bal w sukni, której dłu
gość różni się o 7 i pół milime

tra od długości w dme; chwili 
modnej? 

Błaha ta napozór przeszke da 
była powodem wielkie] tragedjl. 
Nie pójść na bal Geniwefkn nie 
mogłal Zresztą oczekiwało ją 
tom grono przyjació* i pośród 
których jednego szczególnie wy
różniała. 

Genowefcia zaczęła intensy 
wnie przetnyśliwać nad zdohy-
tiem szatek. WreszcV wpadła 
na genjalny pomysł. M ała ona 
koleżankę szkolną, Leokadię 
3uszczakównę, do ktiiej posta 
rrwiła zwrócić się o pożycze
nie sukienki. Genow?fa nie za
stała jednak w domu (Główna 
nr 62) koleżanki, bvłc nato
miast tylko jej 9-letri'n siostrzy
czka, Mieczysława. 

Genowefa, korzysc?..ą>: z nie 
uwagi dziewczynki, w.ieło z sza 
fy sukn ę balową i buck' łącz
nej watości 100 zł. i wyszła. 
Cdy leokadja RtiSZlv.sk' wna 
wróciła do domu. Mięcia opo
wiedziała jej o wizycie niezna
nej sobie panienki, która oglą
dała garderobę w szafie. 

Nigdyby się Ruszczakówna 
nie dowiedziała, kim była o-
wa nieznajoma, gdyby nie to, że 
brat jej, który znał Halicką z wi 
dzenia, widział ją wychodzącą 
z bramy ich domu, z paczką pod 
chustką. Poszkodowana udała 
siątedy do kornjsąrjatu, ,ool\cii, 
(Jazie zameldowała o kradzieży. 

Na skutek powyższego szyb
ko odnaleziono Genowefcię, spi
sano jej protokół I co najważniej 
sza, odebrano jej suknię, tak, że 
niewiasta nie mogła iść na bal. 
Smutne to, ale prawdziwe. 

Zaś w dniu wczorajszym Ge 
nowefa Halicka stanęła przed 
Sądem Grodzkim, by ponieść ka 
rę z art. S81 k. k. Płakała niebo 
raczka ze wstydu i bojaźnl 
przed kryminałem, w którym 
nie dają „pacjentkom" ani mod
nych sukienek, ani balowych 
pantofelków. Sędzia Wojcie
chowski z politowaniem patrzał 
na ofiarę kobiecej natury. Lecz 
prawo nie zna litości, zna jed
nakże okoliczności łagodzące 
To też Genowefallalicka skaza
na została na dwa miesiące wię
zienia, z zawieszeniem jednakże 
wykonania wyroku na przeciąg 
trzech lat. 

Jeśli w przeciągu trzech lat 
nie będzie na żadnym balu, kara 
zostanie Genowefci darowana. 

Jerzy Krzecki. 

KOMPI ETY konwersacji francuskiej 
specjalnie dla dzieci od lat 5-piu, jak 
również komplety przygotowacze, ze 
wszystkich przedmiotów organizuje 
wykwalifikowana nauczycielka. — 
Prócz nauki lekcle gry fortepianowej. 
Wiadomość: Szkolna 12 m. 8 od 12 — 

Niepoprawna złodziejka. 
Recydywistka znowu pod kluczem. 

. Łódź, 4. 9. — W albumie prze 
stępców Urzędu Śledczego w 
Łodzi jedno z głównych miejsc 
zajmuje 

Stefania Szamałek, 
zawodowa złodziejka, która kil 
kanaście już razy odsiadywała 
karę więzienia. 

Ukrana ostatnio za udział w 
występach pewnej niebezpiecz
nej szajki złodziejskiej, przed pa 
ru zaledwie dniami, po odbyciu 
kary, Szamałek 

zwolniona została 
z więzienia. 

Niedługo wszakże cieszyła 
się odzyskaną swobodą. 

„Natura ciągnie wilka do la
su" — tak też było i z Szamał-

kową która w dniu wczorajszym 
zapomniawszy snać o ponurej 
celi więziennej, zakradła się do 
mieszkania jednego z lokatorów 
domu przy ulicy Zgierskiej 57, 
gdzie skradła 

3 nowe garnitury męskie, 
wartości około 700 złotych. 

Właściciel garniturów spo
strzegłszy kradzież, wszczął a-
larm. 

W wyniku krótkotrwałego 
pościgu złodziejkę-recydywistkę 
ujęto w parku Juljanowskim. 

Stefania Szamałek po prze-
prowadzonem dochodzeniu, po 
wędrowała ponownie do znanej 
jej dobrze celi więzienia śledcze 
go przy ul. Kopernika. 

Wyjątkowy pech złodziejski. 
Taksator lombardu. 

Nr. a: 

.Bytom, 4.9. Wypadek nie
zwykłego pecha złodziejskiego 
notują kroniki policyjne. 
W kawiarni Sillera skradziono 
pewnemu gościowi palto, kape
lusz i 

laskę ze srebrną gałka. 
Na drugi dzień złodziej, któ 

rvm był ogrodnik miejski P a ł 
utsch. usiłował przedmioty te 

zastawić w lombardzie 
miejskim. Taksatorem loinbai 
du okazał sie iednak poszkodoj 
wany gość kawiarniany. 

Pauscha osadzono w areszflj 
cie... 

Dwaj uczniowie ponieśli śmierć 
na mieiscu. 

Katowice, 4. 9. — Syn fabry 
kanta mebli w Mysłowicach, Ro 
bak, 17-letni uczeń gimnazjalny, 
korzystając z nieobecności rodzi 
ców, bawiących w Zakopanem, 
zaprosił sześciu kolegów swoich 

na wycieczkę samochodową 
do browaru w Tychach, gdzie z 
okazji 300-lecia rozdawano bez
płatnie piwo. 

Użyto samochodu 
półciężarowego, 

bez ścian bocznych, służącego 
do przewożenia mebli. Wóz pro 
wadził Robak. 

Na skręcie szosy, samochód 
kierowany niewprawną ręką 

Pabjanice. 

młodzieńca zrobił duży łuk 
wskutek czego trzej uczniowie) 

wypadli z samochodu. 
Na krzyk pozostałych Robaki 

odwrócił się 1 w tej samej chwjj 
li samochód w pełnym pędzie ntf 
jechał na 

przydrożne drzewo, 
stając dęba na dwóch przednich 
kołach. 

Dwaj uczniowie, Tadeusz Biel 
gański I Franciszek Szymuła p<Ą 
nieśli wskutek pęknięcia czaszki' 

śmierć na miejscu. 
Pozostałych zas ciężko rannycłll 
odwieziono do szpitala. 

Pertraktacje o kupno szpitala. 
Z Pabianic donoszą: 
Powiatowa Kasa Chorych 

w Pabianicach prowadzi stara
nia 

o kupno szpitala 
dawnej firmy R.Kindlera. za 
którą nieruchomość obecni \xła 
ściciele zażądali 

250.000 złotych-
Zarząd Kasy Chorych pro 

wadzi obliczenia, czy suma po

wyższa odpowiada wartości] 
rzeczywistej szpitala. 

W razie uskutecznienia kup] 
na Kasa Chorych nadbudowa 
łaby 

Jedno piętro, 
tak, że w budynku znalazłyby 
pomieszczenie wszystkie lecztq 
ce i przychodnie kasowe 

Spodziewać się należy, żel 
pertraktacje dojdą do skutkuj 

Brak kwalifikowanej większości 
dla obecnego magistratu. 

Z Pabjanic donoszą: 
Z Rady Miejskiej w Pab.ian! 

cach ustąpili ostatnio trzej rad
ni, tak że obecnie rada liczy tyl 
ko 

28 członków. 
Większości rządzącej brak 

obecnie dwóch głosów do kwa
lifikowanej, wlększoóoi, mogą
cej przeprowadzać 

uchwały o pożyczkach. 
Na skutek powyższego przed
stawiciele większości rządzą
cej prowadzą pertraktacje z 
erumami opozycji. 

PPS. uchwaliła dążyć do zof, 
ganizowania większości centra 
lewej w skład której weszPby. 
Ch. D„ NPR„ Żydzi. B. B. 
PPS. Gdyby plan ten doszedł 
do skutku magistrat musiałby] 

ulec reorganizacji, 
gdyż od urzędu miasta odpadła 
bv prawica, wt Stronnictwa fła* 
rodowego. Które a tych plano^ 
zostaną zrealizowane, trud"!*' 
narazie ustalić. 

- x -

„ T A N C 
na ekranie ki 

Adiutant cara, młody i przy 
stojny hrabia Michaiłów, wzgar 
dził miłością jednej z dam dwo
ru. Mściwa kobieta wraz z ki l
koma osobami, w których Mi
chaiłów jest zawadą, knuje 
przeciw niemu intrycę. Począt 
kowo zostaje odsunięty od dwo 
ru: ale okazuje się. że i tego 
jest za mało — trzeba go zgła
dzić. Narzędziem tej zbrodni 
ma bvć biedna dziewczyna, cór 
ka więźnia. 

Przypadek sprawia, że Mi
chaiłów i dziewczyna poznają 
sie i zakochują w sobie. Dziew 
czyna. podjudzana przez wro-

E R K A " 
na: „Capltol". 
gów Michaiłowa, omal go nie] 
zabija. Z dziewki folwarczne) 

— zostaje tancerka. Napozófj 
jest w zmowie przeciw ukocha 
nemu. wkońcu jednak dzięki po 
mocy przyjaciela udaje jej się 
go uratować. 

Główne role odtwarzają Do 
lores del Rio i Charles Farrel^ 
tworzący uroczą parę. na któ 
ra zawsze patrzymy z przyjem 
nością. Reżyser tego filmu Rao 
ul Walsh nie opanował jednak 
skomplikowanego scenariusza, 
traktując rzecz całą nieco po
bieżnie. 

Zast. 

ROGER REGIS. 

K I K I . 
Od niedawna kupili ten mały 

domek podmiejski, u bram Pa
ryża nieomal i śmiało powie
dzieć można, że należał im się 
słusznie. 

Przez trzydzieści lat bowiem 
państwo Rabourdin prowadzi
li handel papierem w ciemnym 
sklepie przedmieścia Saint-Ja-
cąues; przez trzydzieści lat ży 
li życiem klasztornem, pracowi 
tem. monotonnem, bez wrażeń, 
bez radości, życiem więźniów 
nieledwie. któremu przyświeca 
ia jedyna myśl: po zebraniu do 
statecznego funduszu, wycofać 
się z interesu, kupić sobie do
mek z ogródkiem i, patrząc w 
niebo lazurowe... nic nie robić. 

Marzenie to. wyglądane tak 
długo, ziściło się wreszcie... Nie 
mając dzieci państwo Rabour
din przeznaczyli część swego 
mienia na kupno domku ochrz
czonego ładnem imieniem „Wi l 
l i Róż" resztę zaś umieścili na 
dożywociu. 

W ciągu pół roku po wpro
wadzeniu się do swej nierucho
mości byli naprawdę najszczę
śliwszymi ludźmi pod słońcem 
Pewnego dnia wszakże szczę

ście ich zostało przyćmione po
głoską o wypadku włamania 
sie w okolicy. 

Państwo Rabourdin uświa
domili sobie nagle, że podobne 
niebezpieczeństwo im również 
zagraża. Nic łatwiejszego prze
cież, jak przedostać się przez 
parkan do ogrodu, wyłamać 
drzwi czy okienice, zaskoczyć 
Ich znienacka śpiących w nocy 
i okraść, a może nawet — kto 
wie — zamordować! 

Wylęknieni, zajęli się nie
zwłocznie środkami obrony 
przeciwko możliwej napaści: 
opatrzono z wewnątrz okieni
ce żelaznemi sztabami: skom
plikowane zamki i łańcuchy ba 
rykadowały odtąd drzwi wej
ściowe; pan Rabourdin kupił 
rewolwer; bał się go wypró
bować wprawdzie, ale trzymał 
broń w szufladce nocnego sto
lika. 

Mimo to niepokój dręczył 
ich w dalszym ciągu. Źle sy
piali. Nie byli Już teraz szczę
śliwi. 

— Niema innej rady — o-
rzekł pewnego dnia papiernik, 
jak kupić psa. 

— To prawda! — przyzna
ła żona — szkoda, że nie po
myśleliśmy wcześniej o. tem! 

Dużeeo psa podwórzo
wego l 

Przeciwko temu jednak pa
ni Rabourdin zaprotestowała— 
psv podwórzowe sa kosztowne 
nie dość. że wypadnie nie mało 
za psa zapłacić, ale i życie je
go drogo wyniesie! 

Po długiej dyspucie zgodzo
no sie na zwyczajnego szcze
niaka. Wystarczy najzupełniej 
do odgrywania roli ostrzega-
cza. 

Nie mieli zbyt wielkiego tru 
du z wyborem kandydata; zna 
lazł sie prędko usłużny ofiaro
dawca, który ofiarował im o-
hydnego mieszańca o szpiczas
tym pysku, żółtej sierści i szczu 
rzym ogonku — coś pośrednie 
go miedzy jamnikiem, wyżlem 
i buldogiem. 

Nazwali go Kiki. 
Zawdzięczając Kiki, szczę

ście wróciło pod strzechę „Wi l 
li Róż". Państwo Rabourdin 
nie szczędzili swemu psu obja
wów wdzięczności, dogadzając 
mu w jedzeniu, ozdabiając pię
kna obrożą szyje jego. piesz
cząc go i podziwiając. W każ
dym pokoju, w najlepszem miej 
scu umieszczono dlań podusz
kę, sypiał zaś razem ze swymi 
panami, w ich sypialni, na mięk 
kim fotelu. 

Wkrótce jednak zachwyt 
państwa Rabourdin zmalał zna 

cznie. skoro przekonano się. że 
Kiki nie szczeka. Na dzwonek 
dostawcy przy bramie ogrodo
wej naprzykład. Kiki biegł na
przeciw, podskakując i merda
jąc ogonkiem, ale pyszczek je
go milczał uparcie. Kiedy, w 
nocy. zapóźniony przechodzień 
szedł drogą. Kiki. na odgłos je
go kroków podnosił wprowdzie 
łeb. strzygł uszami, lecz ani 
warknął nawet. 

— Et! — tłumaczy? go pan 
Rabourdin — młode to, więc 
głupie. Będę uczył pieska. 

Od tej pory przy każdej zda 
rzonej okazji, pan Rabourdin od 
bywał lekcję z Kiki. Podno
sząc palec do góry i szeroko o-
twierając oczy upominał: 

— Słyszysz, Kiki? Dzwonią 
u bramy: trzeba szczekać: 
Hau! Hau! No! Rób jak ja: 

Hau! Hau! 
I, bez końca modulując dźwię 

ki, od najcieńszych, do najgrub 
szych tonów, pan Rabourdin, 
szczekał, naśladując bajecznie 
psie szczekanie. Możnaby sły 
szac go. przysiąc, że to pies 
szczeka! Każdy inny pies. naj 
głupszy nawet dałby się zwieść 
i zaszczekałby do wtóru. 

Kiki tylko był nieczuły na 
wezwanie swego nauczyciela. 
Merdając ogonkiem i patrząc 

na pana swemi złośliwemi śle
piami zdawał się mówić: 

— Brawo, panie Rabour
din! Brawo! 

inny człowiek zniechęciłby 
się, zraził do Kiki, pozbył się 
go i postarał o innego psa. Ale 
były papiernik miał sobie za 
punkt honoru uwieńczyć powo 
dzeniem swoje usiłowania. Je
go miłość własna była w grze. 
A przytem — czyż mamy prze 
milczeć? — bardzo był dum
ny ze swego niespodzianie wy 
krytego talentu. Nie wszyscy 
ludzie umieją szczekać; pan 
Rabourdin zaś szczekał, jak 
nikt. 

Pewnej nocy, kiedy staru
szkowie spali snem błogosła
wionych, niezwykły hałas w 
ogrodzie, tu£ przy domu obu
dził ich znienacka. Pan Rabo
urdin zerwał się na równe no
gi z łóżka, włożył pantofle i 
chwycił rewolwer do ręki. — 
Wzdłuż okienic rozlegał się 
podejrzany szmer. Gospodarz, 
poruszony wielce nachyliwszy 
sie do osa przykazuje mu: 

— No! Pora właśnie! Szcze 
kaj Hau! Hau! 

Widząc jednak, że pies mil
czy, pan Rabourdin, w koszuli, 
z bron :ą w ręku schodzi ze 
schodów na parter. Nieookoją-

cy szelest towarzyszy mu wsze 
dzie. 

— Hau! Hau! szczeka pan 
Rabourdin przechodząc od po
koju i stając przy każdem ok
nie kolejno. 

— Hau! Hau! — poszcze
kuje na wszystkie strony: 
dźwięcznie, piskliwie, żałośnie, 
ochryple, przenikliwie, wście
kle, rozpaczliwie, całą jednem 
słowem, gama swej mistrzow
skiej gardzieli. 

Koncert trwał godzinę: dłu 
żej może, aż wreszcie cisza na
stała. Żaden szmer, szelest nie' 
dochodził z zewnątrz.Pan Ra
bourdin. bardzo z siebie zado
wolony, wrócił na górę i poło
żył się do łóżka. 

Nazajutz z rana udał się nie 
zwłocznie na wywiady, nie zna 
lazł jednak nic podejrzanego na 
około willi i w ogrodzie. Idąc 
natomiast wzdłuż parkanu przy 
wołany przez sąsiada, usłyszał 
ku nieopisanemu swemu zdu
mieniu co następuje: 

— Cóż to panie sąsiedzie? 
Mało wam jednego psa? Całą 
sforę ich hodujecie teraz? Wo
la wasza zresztą; b y l e b ^ y l k o 
nie przeszkadzały nam spać po 
nocach, bo inaczej pójdę na 
skargę do gminy. 

Tłum. Jotsaw. 
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S P O R T 

iii w u.l i i ! 
horoskopy niedzielnych gier 

o mistrzostwo. 
Jeszcze trzy tygodnie dzieli 

nas od ukończenia mistrzow
skich rozgrywek we wszystkich 
klasach ŁZOPN. Wyniki ostat
nich meczów nie wpłyną już za 
sadniczo na przegrupowanie w 
tabelkach. Mamy już mistrza kl. 
A (ŁTSG), kl. B (Bieg), Słowac
ki oraz Zjednoczone wyłonią mi
strza kl. C. Do klasy B spadną 
PTC (Pabjanice) oraz Sokół 
(Zgierz). Z klubów B-klasowych 
żaden nie spada niżej. 

W nadchodzącą sobotę od
będzie się ciekawe spotkanie 
Kakoahu z Widzewem. Ostatni 
ma duże szanse wygranej, bo
wiem znajduje się w dobrej for
mie oraz będzie dążyć do zdoby 
cia dwóch punktów, co mu po
zwoli usadowić się w końcowej 
tabelce na zaszczytnem drugieni 
miejscu (w razie wygranej z U-
nionem 22 września). 

Hakoah, po wygranej z Tury 
*tami, ma zapewnione miejsce 
w kl. A, wobec czego nie będzie 
walczyć z takim animuszem jak 
na kilku poprzednich meczach, 
w których zwyciężył dzięki jedy 
nie wielkiej ambicji wszystkich 
zawodników, bowiem inne walo 
ry były w większej części po 
stronie przeciwnika. 

Poza tem dn. 7 b. m. odbędą 
się dwa mecze o mistrzostwo kl 
C. W łodzi Jutrzenka gra z Gen 
tlemanem, który winien choć je 
den punkt z tego spotkania o-
siągnąć oraz w Pabjanicach na 
boisku Burzy Kruschender wi 
nien sobie dać radę z tamtej-
czym Szternem. 

W niedzielę odbędzie się jed 

no spotkanie o mistrzostwo kl. 
A lecz nie w Łodzi, a w Pabja
nicach, gdzie PTC podejmować 
będzie Turystów IB. Zwycięs
two tych ostatnich zda się nie u-
lcga wątpliwości, chyba że pa-
bjaniczanie zdobędą się wprost 
na heroiczny wysiłek. 

Kadimah o godz. 11 na bois
ku WKS najprawdopodobniej u-
legnie lepszemu TUR-owi. 

S. S. K. M. o tej samej porze 
będzie miał trudną przeprawę z 
Hasmonea, która ostatnio pono 
si same porażki, dzięki wysta
wianiu rezerwowego składu. 

Ciekawie zapowiada się mecz 
Zjednoczonych z Poznańskim, je 
dynym klubem, który odebrał 
punkt Zjednoczonym. Walka bę 
dzie zażarta i niewątpliwie kan 
dydat do kl. B (Zjedn.) będzie 
miał wiele pracy nad pokona
niem przeciwnika. 

W godzinach popołudniowych 
na boisku przy ul. Wodnej Po
goń gości Sokół pabjanicki, któ
remu ulegnie najprawdopodob
niej. 

W Piotrkowie Concordia ma 
szanse pokonać Orlę ze Zgierza 

O mistrzostwo kl. C Huragan 
będzie miał trudną przeprawę z 
Geyerem na boisku ŁKS-u. 

O tej samej porze na boisku 
Geyera Głuchoniemi utracą 
punkty z Oralorjum. 

W Pabjanicach rezerwowa 
drużyna Sokoła gra z Burzą III. 

Na przedmeczu zawodów l i
gowych ŁKS — Warszawianka 
Hakoah III -ma szanse pokonać 
takąż drużynę ŁKS. 
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Przed mistrzostwami Policji 
Państwowej. 

Str. 5 

Jubileuszowe zawody sportowe 
T.G. „Sokół" (Ozorków). 

Bieg propagandowy przez miasto. 
Na zawodach sportowych z 

okazji dziesięciolecia działalno
ści „Sokoła" w Ozorkowie w 
dniu 25 sierpnia r. b. osiągnięto 
następujące najlepsze wyniki: 

100 metrów — 11,8 sek. —-
Wolschendorf (Sokół) Ozorków. 

Dyskiem 33,53 mtr. — Nowo 
polski (Sokół) Łęczyca. 

Skok wdał 5,92 — Zgórzyń-
-ki (Sokół) Kutno. 

60 mtr. 8,1 sek. — Kordow-
•ka (Sokół) Zgierz. 

Dyskiem 24,34 mtr. — Kor-
tjowska (Sokół) Zgierz. 

Skok wzwyż 1,30 mtr. —- Kor 
dowska (Sokół) Zgierz. 

W biegu 4 kim. przez mia
sto o puhar wędrowny „Sokoła 
ozorkowskiego zajął pierwsze 
miejsce Wyganowskl .Sokół" 
Kutno w czasie 13 m. 7 i dwie 
piąte sek. 

2 miejsce Butler (Sokół) — 
Ruda Pabianicka. 

3 miejsce — Cylka (Sokół) 
Zgierz. 

4 miejsce — Chojnacki (So
kół) Ozorków 10 mtr. za pierw 
•zym. 

W koszykówce „Sokół" O-
zorków — „Sokół" Łódź 1 zwy 
ciężyła drużyna Łódź I, zaś w 

rozgrywce „Sokół" Łódź I — 
.Sokół" Zgierz zwyciężyła dru
żyna „Sokola' Zgierz. 

W siatkówce żeńskiej „So
kół" Łódź I — „Sokół" Ozor
ków zwyciężyła pierwszy raz 
występująca drużyna „Sokoła" 
Ozorków w stosunku 30:15. 
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Dorocznym zwyczajem Po
licja Państwowa urządza wiel
kie zawody sportowe o za
szczytny tytuł mistrza. 

Podkreślić na tym miejscu 
z całym uznaniem trzeba, że na 
sze władze policyjne przywią
zują do wychowania fizyczne
go i sportu wielką wagę. 

Rozwój tych ważnych dzie
dzin życia wśród szeregów po 
licyjnych datuje się od roku 
1924 kiedy to założono pierw
szy policyjny klub sportowy w 
Katowicach; w następnym ro
ku podobna placówka powstała 
na terenie stolicy. 

Za przykładem Katowic i 
Warszawy poszły i inne ośrod 
ki i dziś sport w szeregach 
..granatowych mundurów" roz 
wija się żywiołowo. 

Dość powiedzieć, że dziś 'st 
nieje w całej Polsce 105 klu
bów policyjnych, liczących im
ponującą liczbę 10.130 człon
ków. 

Praca sportowa prowadzo
na jest bardzo planowo. W sze 
regu okręgów zorganizowano 
specjalne kursy instruktorskie 
— które kształcą przyszłych 
kierowników kultury fizycznej. 

W tym roku miejscem wal
ki beda Katowice i Królewska 
Huta. ośrodki bodaj najbardziej 
wśród policjantów zesporto-
wane. 

Przed ogólnopolskiemi za
wodami odbyły się we wszyst 
kich okręgach spotkania elimi
nacyjne — do mistrzostw staną 
jedynie ci zawodnicy, którzy 
osiągnęli minimum ustalone 
przez referat wychowania f i 
zycznego przy komendzie głów 
nej. Zawody rozpoczynają się 
5 b. m. i trwać będą do 8 b. m. 

Protektorat nad mistrzostwa 
mi objął minister spraw -we
wnętrznych gen. Sławoj-Skład 
kowski. 

Na zawodach reprezentowa 
ne będą niemal wszystkie ro
dzaje sportu a mianowicie: 
lekkoatletyka, strzelectwo, za
wody marszowe, kolarskie, 
szermiercze, bokserskie, pływa 
ckie i mecz piłki nożnej, ponad
to odbywać sic, będą konkursy 
hippiczne f Jako rzecz pokazo
wa tresura psów policyjnych. 

Mecze nieligowych klubów. 
„Ascola" — „Gwiazda" 3:2 (2:1). 

Ostatnio rozegrali między 
sobą. mecz dwa „dzikie" kluby 
na boisku Żyd. Tow. Szkół Sre 
dnich „Ascola" w składzie: Rus 
sak, Dyzenkaus. Baum. Doren-
blat. Cieciora. Fuks, Kope!. 
Rochman Różowykwiat. Fryd
man. Kołton. 

Przebieg gry! Już w pierw
szych minutach uwidacznia się 
przewaga „Gwiazdy", która 
też zdobywa prowadzenie 
przez lewego łącznika „Asco
la" po utracie bramki zaczyna, 
ostro nacierać, lecz dzięki do
brej grze pary obrońców 
•Gwiazdy", nie udaje jej s'e 
zdobyć bramki. Dopiero w 30 
minucie z zamieszania podbram 

kowego udaje się „Ascoli" uzy
skać wyrównanie przez Doren 
blata. a w minutę później drugą 
bramkę strzela Kopel. W 40 mi 
nucie „karny" dla „Gwiazdy" 
nie wyzyskuje lewo skrzydło
wy. Po przerwie, gra równo
rzędna. W 2-ej minucie „kar
ny" dla „Gwiazdy", wyzyskuje 
prawo skrzydłowy. Teraz ob ;e 
drużyny dążą za wszelką cenę 
do uzyskania zwycięskiego 
punktu. Udaje się to „Ascoli", 
w 44-ej minucie przez Bauma 
z rzutu wolnego. Wyróżnili s<ę 
z ..Ascoli", Różowykwiat i Ko
pel; z „Gwiazdy" lewy łącznik 
i bramkarz. 

W ramach tegorocznych za 
wodów odbędzie się ciekawe 
międzynarodowe spotkanie w 
piłce nożnej pomiędzy reprezen 
tacyjnemi zespołami policji au
striackiej i polskiej oraz mecz 
bokserski pomiędzy pięściarza 
mi policji Austrji i Polski. 

W barwach policji polskiej 
wystąpią po większej części 
pięściarze policyjnego klubu 
sportowego (Katowice), ze stro 
ny zaś austriackiej brać będą 
udział następujący bokserzy: 
waga piórkowa — Semrad, wa 
ga lekka — Kambe, waga pół-
średnia—Sechotola, waga śred 
nia — Zehetmayer, waga pół
ciężka — Rauter, waga ciężka 
—- Anderschitz. 

Całość imprezy zapowiada 
się bardzo interesująco. 

Łódź reprezentują zespoły 
marszowe, lekkoatletyczne, 
strzelecki, kolarski. Razem 29 
zawodników. Na czele repre
zentacji Łodzi stanął kom. Ung 
chenner. 
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Sport w kilku 
słowach. 

(—) Zarząd PZPN-u wyloso 
wal już kalendarzyk rozgry
wek o wejście do extra klasy, 
który przedstawia się następu 
jąco: 15.9 Pomorze — Łódź, 
Kielce — Kraków, Lublin — 
Lwów, Brześć — Białystok, 
22.9 Łódź — Warszawa. Poz
nań — Pomorze, Śląsk—Kielce 
Białystok — Wilno. 29.9 Poz
nań — Łódź, Warszawa — Po
morze, Kraków—Śląsk, Lwów 
— Lublin, Wilno — Brześć. 
6.10. Poznań — Warszawa, 
Łódź — Pomorze, Kraków — 
Kielce. Białystok -— Brześć. 
13.10. Warszawa — Łódź, Po
morze — Poznań, Kielce — 
Śląsk. Wilno — Białystok 20.10 
Łódź — Poznań. Pomorze — 
Warszawa, Śląsk — Kraków, 
Brześć -— Wilno. 

Po tym terminie wylosowa 
ne zostaną rozgrywki między 
mistrzami poszczególnych grup 
ŁTSG zmierzy sle z Lechją po 
znańską, Polonją bydgoska o-
raz ze zwycięzcą meczu Ma-
rvmont — Makkabi (Warsza
wa). Terminy losowania są b. 
dogodne dla ŁTSG. który na po 
czątku ma wyjazdy. ŁTSG i 
Podgórze są faworytami w te
gorocznych spotkaniach o wy j 
ście do Ligi. 

Łyżwiarze już m i l i o zimie. 
Odezwa Polskiego Związku 

Łyżwiarskiego. 
Żaden chyba związek nie mo 

że poszczycić się taką działalno 
ścią jak łyżwiarski. Do zimy 
brakuje nam jeszcze 2 — 3 mie 
sięcy, a ruchliwy Polski Zwą-
zek Łyżwiarski w Warszawie 
już intensywnie działa. 

Ostatnio PZŁ. zamierza 
wszcząć akcję w keirun. pod:iie 
sienią łyżwiarstwa w Polsce 
przez zrzeszenie poszczegól
nych klubów i dania im wytycz 
nych odnośnie organizacji, pro
pagandy i szkolenia. 

W tym celu wysłał do 

wszystkich powiatowych 1 
miejskich komitetów przysposo 
bienia wojskowego i wychowa 
nia fizycznego w Polsce, aby. 
podały do Wojewódzkiego Ko
mitetu W. F. i P. W. do dna 
20 września r. b. stowarzyszeń 
(klubów) uprawiających po
wyższy sport w poszczegól
nych miejscowościach podając 
nazwę stowarzyszenia (klubu) 
miejscowość, rozmiar terenu 
oraz ilość członków, by umożli 
wić w ten sposób P. Z. Ł. na* 
wiązanie kontaktu. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.23, Zurych 58.27 
i pół. Berlin 46.87 i pół — 47.27 
i pół, wypłata na Warszawę 
47.20, Gdańsk 57.81—95. wypfa 
ta na Warszawę 57.78 — 92. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. Nowy 

Jork 484.58. Holandja 12.09 ! 
7/8. Francja 123.88, Belgja 34.89 
Włochy 92.72. Niemcy 20.37, 
Szwajcarja 25.19 1 1/8, Hiszpa
nia 32.91, Danja 18.21 i pół, Pra 
ga 163.72. Wiedeń 34.44, War
szawa 43.23. 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 
123.87, Nowy Jork 25.55. 

Pozostałych notowań n!e 
otrzymaliśmy. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 3. 9. Amerykań

ska. Styczeń 10.30, luty 10.32. 
marzec 10.37, kwiecień 10.36. 
maj, lipiec 10.40, czerwiec 10.39 
sierpień 10.34, wrzesień 10 25. 
październik 1026 listopad 10.24 
grudzień 10.28, Loco 10.64. 

Egipska. Styczeń 16.96, ma
rzec 17.11, maj 17.32, lipiec 
17.36. Loco 17.50. 

Aleksandria, 3. 9. Egipska. 
Sak. Styczeń 34.43, marzec 
34.83. maj 35.20, listopad 34.05. 
Ashm. luty 22.81 kwiecień 23.15 
czerwiec 23.63. październik 
21.96. grudzień 22.38. 

Pozost. notowań nie otrzy
maliśmy. 
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Waluty, dewizy i złoto. 

Regaty żaglówek 

Radjo-kącik. 
Środa, 4-go września. 
Warsza* a. — Oodz. 

13.00 Komunikaty: meteorologiczny I przygodne; 
15.10 Komunikat gospodarczy: 16.15 Komunikat 
harcerski; 16.30 Koncert z ptyt gramofonowych; 
17.15 Komunikaty przygodne: 17.25 „Skrzynka 
pocztowa" — korespondencję bieżącą omówi dr. 
M. Stępowski; 17.50 Ostatnie nowiny z Wystawy 
Powszechnej w Poznaniu; 18.00 Koncert popołu
dniowy; 10.00 Rozmaitości ora_ komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce? 19.25 Komu
nikaty: rolniczy i meteorologiczny oraz „Skrzyn
ka pocztowa rolnicza" — inż. Wacław Tarkow
ski; 19.56 Sygnał czasu; 20.05 Odczyt z Katowic; 
20.30 Koncert solistów; 21.30 Słuchowisko z Kra 
kowa; 22.15 Komunikaty; 23.00 Muzyka taneczna 
z P. W. K. w Poznaniu. 

o 

TEATR MIEJSKI. 
Po długotrwałych sukcesach w Warszawie 

wznawia się sensacyjną sztukę w 4 aktach Gor-
dina w przekładzie Andrzeja Marka p. t „Mira' 
Cfros", która zdobyła pełne powodzenie w War
szawie, ściągając nieprzeliczone tłumy. Bez przer 
wy „Mira Cfros" grana będzlt w premjerowej 
obsadzie Już od dziś, środy, dnJa 4 września w 
Teatrze Miejskim, przy ul. Ceglelniane." 63. Udział 
biorą: Dąbrowska, Horecka. Morska. Korzelska, 
Skrzydłowska, Brodniewicz. Chodecki, Rzecki, 
Woszczerowicz, Łabędzkl. 

Początek o godzinie 8 30 wieczorem. 
Bilety do nabycia w kwiaclanrl p. Salwy, ul. 

Moniuszki 2, od 10-ej rano do 7 wieczorem be? 
wżer wy. 

INAUGURACJA SEZONU W TEATRZE MIEJ
SKIM. 

Na inaugurację sezonu 1929/30 wybrała dyrek
cja uroczą komedię BeaumarchaIs'ego „Wesele 
figara" (czyli „Szalony dzień"), utwór mający 
Już dzisiaj swoją hlstorJe w teatrze. „Wesele" o-
trzyma nowe stylowe kostjumy I dekoracje, nad 
któreml pracują Już warsztaty teatralne pod kie
runkiem p. Mackiewicza. Sztukę prowadzi ulubie
niec publiczności łódzkiej Konstanty Tatarkiewicz, 
w którego ciepłe] reżyserii niewątpliwie komedja 
zyska długotrwałe powodzenie. Komedja będzie 
miała pełne dwa tygodnie prób. Inauguracyjne 
przedstawienie poprzedzi słowem wstępneni Śwle 
tr» - znawca teatru francuskiego Tadeusz Boy-Że
leński. 

TEATR LETNI - PARK STASZICA. 
Nowa rewja p. t. „To co nas bierze" oczaro

wała publiczność. Sukces zapewniony dzięki ka
pitalnemu programowi złożonemu z najpopular
niejszych przebojów w wykonaniu świetnie zgra
nego zespołu, u&upełnionego siłami, które powró
ciły z urlopu. Nad całością czuwa troskliwie reż. 
Konstanty Tatarkiewicz. 

Codziennie jedno przedstawienie o godzinie 9 
wieczorem. 

TEATR KAMERALNY. 
Inauguracyjne przedstawienie z udziałem 

Juliusza Osterwy. 
W piątek, 6 września, o godz. 9-ej, odbędzie 

się w pięknie odnowionym teatrze Kameralnym 
uroczyste otwarcie nowego sezonu. Dana będzie 
stylową komedja Fr. Zabłockiego „Fircyk w za
lotach", inaugurację uświetni wystęj)_zoakomite-

go artysty Juljusza Osterwy, który tylko dni k i l 
ka zabawi w Łodzi. Dalszą obsadę stanowią: E. 
Głogowska, M. Makarczyk-Wasilewska, M. Me
lina, R. Górowski 1 L. Tatarski. Bilety Już są do 
nabycia w kasie zamawiań w cukierni Gostom-
sklcgo. 

TEATR POPULARNY. 
W sobotę o godz. 8-eJ na inaugurację dane 

będzie arcydzieło J. Słowackiego w rężyserłi L. 
Zbucklego, w pięknej oprawie scenicznej art. mai. 
Pietkiewicza. W głównych rolach artyści tej sła
wy jak: Iza Kozłowska, Karolina Lubieńska. Le
opold Zbuckl. Tytułową rolę odtworzy młoda i 
utalentowana artystka I. Faleńska. W innych ro
lach: Biskupska, Madalińskl, Pluciński. Scibor, 
Staszewski, Woźnik. Bilety w cukierni Gostom-
skiego oraz w kasie Teatru Popularnego, 

TEATR GEYEROWSKI. 
Premiera „Oj młody, młody". 

Również w sobotę, o godz. 8.15 otwiera swe 
podwoje teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295) 
wesołą komedja Al. hr. Fredry (syna) „Oj młody, 
młody" z St. Michalakiem w roli głównej i ze 
starą gward;ą Teatru Popularnego. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: Sukc. F. 

Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), W. 
Danieleckiego (Piotkowska 127), Unickie
go i Cymera (Wólczańska 37), Sukc. J. 
Hartmana (Młynarska 1), J. Kahana (Ale
ksandrowska 81 b). 

Obroty na giełdzie waluto
wej znów zwiększyły się, zwła 
szcza dewizami na Londyn. — 
Tranzakcja ogólna—mało zmle 
niona, gdyż odchylenia od kur
sów poprzednich były nieznacz 
ne. W rezultacie obniżyły się 
dewizy na Pragę o ćwierć* gr.. 
na Londyn o pół gr.. na Wiedeń 
0 1 gr.. na Belgję I Paryż -
2 gr. 1 o 1 i pół gr. — na Swaj-
carję. Jedynie dewizy na No
wy Jork i Włochy utrzymały 
notowania poprzednie. Dolary 
gotówkowe wciąż bez obrotów 

5 PROC. POŻ. KONWERSYJ 
NA i DOLARÓWKA MOC

NIEJSZE. 
Obroty papierami państwo 

wemi na początku zebrania by
ły minimalne. Dopiero w dru 
giej połowie zebrania nastąpiło 
pewne ożywienie, w konsek 
wencji czego zarysowała się 
mocna tendencja tak dla 5 proc. 
Poż. Konwersyjnej. od kilku dni 
stale wyróżnianej oraz dla Do-
larówki. Kurs 5 proc. Poż. Kon 
wersyjnej podniósł się o zł. 1.50 
Dolarówkł — o zł. 1.75. Inne pa 
piery państwowe przy obro
tach normalnych utrzymały się 
na niezmienionym poziomie. Z 
prywatnych papierów lokacyj
nych utrzymały poprzednie kur 
sv 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 
1 8 proc. L. Z. m. Warszawy. 
Te ostatnie pomimo, że cieszy
ły sie dalszym i niesłabnącym 
popytem, nie zdołały podnieść 
kursu. Z listów prowincjonal
nych, rzadko pojawiające się 
na rynku 5 proc. L. Z. m. Łodzi 
oraz 5 proc. L. Z. m. Płocka 
zbywano po kursach dość nis
kich. Obligacjami m. Warsza
wy wcale się nie interesowano. 

DLA AKCYJ TENDENCJA 
NIEJEDNOLITA. OBROTY 

MAŁE. 
Wobec pewnego niezdecy

dowania, stanowiącego cechę 
charakterystyczną zebrania 

giełdy akcyjnej. gdvż zawarcie 
tranzakcyj poprzedzały dość 
długie targi między sprzedaw

cami a nabywcami — przebieg 
zebrania bvl monotonny 1 nie 
nastręczał szczególnych uwag 
sprawozdawczych. Nawet w 
najruchliwszych zazwyczaj gru 
pach. jak bankowej i metalur
gicznej, obroty nie sięgały na
wet rozmiarów przeciętnych. 
Kursy Jednak niezbyt licznych 
akcyj. stanowiących przedmiot 
obrotów giełdowych, normo
wały się niejednolicie. Z akcyj 
bankowych Bank Handlowy o-
raz Zw. Spół. Zarobk. bez zmia 
ny. drobną zaś zwyżkę (50 gr.) 
osiągnęły akcje Banku Polskie 
go. Z akcyj przemysłu cukrów 
niczego od dłuższego czasu nie 
notowane akcje cukrowni „Cho 
dorów" obiegały po kursie zbli 
żonym do kursów notowanych 
na giełdach małopolskich. Z ak
cyj przemysłu cementowego 
..Firley" powrócił do kursu po
przedniego, tracąc w ten spo
sób zysk poprzedni 50 gr. Akcje 
Warsz. Tow. Kopalń Węgla zy 
skały dalsze 50 gr. Z akcyj me
talurgicznych Lilpop osiągnął 
drobna zwyżkę (25 gr.). Stara
chowice natomiast straciły pół 
złotego. Wszelkiemi innem i ak
cjami albo wcale nie zawiera
no tranzakcyj. albo też drobne 
nie nadające się do urzędowych 
notowań. Akcje Cegielskiego 1 
Haberbuscha figurują w ceduls 
z kuponem dywidendowym za 
1929 r.. -gdyż rozpoczęła sie juź 
wypłata dywidendy za 1928 r., 
od akcvj Cegielskiego po zł. 4 

od Haberbuscha — po zł. 19 
od sztuki. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 4. 9. Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowęj za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe. Żyto 25 —< 
25.25. pszenica 39 — 40, owies 
jednolity 22 — 23, jęczmień na 
kaszę 26 — 27, — browarny 29 
— 31, rzepak 67 — 70, mąka 
pszenna luksus. 80 — 86. — 4/0 
69 _ 73, _ żytnia 70 proc. 39 
— 40, otręby pszenne 19 — 20 
— żytnie 16 — 17. Obroty śred 
nie. Usposobienie spokojne. 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

Choinach, w 
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Dyktator Turcji w życiu codziennem. 
. . L . F - . . . . . . T ; : Ty 1 I I . . I . . . . , . I R T L » _ . . . Dyktator Turcji, Kemal Pa 

Sza. udał się niedawno do swe
go majątku pod Angorą, gdzie 
posiada 

wzorowe gospodarstwo, 
aby swym współziomkom, u-
prawiającym role jeszcze w 
sposób pierwotny, dać dobry 
przykład, jak powinien wyglą
dać prawdziwy postęp w rol
nictwie. Wzorowy ten folwark 
nazywa się Czankaja (zielone 
pole), a leży prawie 

u bram nowej stolicy. 
Przed kilku tygodniami 

sprowadził sobie z Anglji pierw
szy pług parowy, jakiego jesz
cze pola tureckie i rolnicy tam 
tejsl nie widzieli. Zgromadził 
się tłum ciekawych rolników, 
aby się przyglądać, jak pracu
je w polu pług parowy, wyna
lazek „niewiernych giaurów". 
Traktor pługa prowadził sam 
Kemal Pasza, a hałas i warkot 
maszyny był tak wielki, że ko
nie, muły i osły. na których 
przybyli do Czankaja okoliczni 
agronomowie, zaczęły wierz
gać, ryczeć 

1 uciekać z przestrachu. 
iWielu sąsiadów pospadało z 
wierzchowców, co jednak nie 
przeszkodziło w zaczętej pra
cy pługa parowego. 

Zmęczony pracą udał się 
Kemal do swej will i, aby odpo 
cząć. Nagle, wśród nocy. wpadł 
do sypialni służący i skrzyżo
wawszy ręce na piersiach za
wołał: „.Gliazi! Hazar rybny w 
Angorze płonie!" 

Kemal, zerwawszy się na 
równe nogi, 

dosiadł konia 
1 udał się galopem na miejsce 
katastrofy. Nietylko bazar ry
bny, ale otaczające go budy, 
tdzle znajdują się obfite zapa
dy żywności wszelkiego rodzą 
ju. ogarnięte były pożarem. 

Widząc to, Kemal Pasza, 
wszedł po drabinie na dach i 
osobiście kierował ratunkiem. 

Napróżno jednak. Bazar i O-
taczające go budy. są przeważ 
nie drewniane. Niebawem też 
całe prawie targowisko spło
nęło wraz z mnóstwem zapa
sów żywności Katastrofa sta-

poleca 

la się zupełną, tak, że Kemal 
zmuszony był zażądać od gmi
ny w Konstantynopolu przysła 
nia natychmiast największej ilo 

ści materiałów spożywczych, 
aby mieszkańcy nowei stolicy 
mogli zaspokoić grożący im 
głód. 

R A J S Z A R L A T A N Ó W . 
Lekarze z fałszowanemi dyplomami w Ameryce 

M Ł - - J _ : - 1 T - • • 1 _ 1 1 _ 1 I _ . „ _ 1 * T • _ W Ameryce mało która dzie 
dżina iest tak opanowana 

przez oszustwo 
iak lecznictwo. Obok prawdzi

wych i istotnie zdolnych leka
rzy, operuje tysiące szarlata
nów którzy korzystając ze swo 
body, jaką daje ustawodaw-

Łódź, Narutowicza (Dzielna) 2 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
{ . e k a r z y - a p e c i a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
•zynna od 8 rano do 9 wieczór 
od tl—12 i 2—3 przyjmuj* kobieta 

Ukarz 
W niedziela i święta od 9—2 pp. 

Łączenia chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin na 

syf Ilia i tryper. 

Honstiilatie i o .urologiem i urologiem. 
Gabinet świat ło - lec in icay . 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł. 

Siadami Wikingów. 

STREFY POLU B i l l i I U I 
Ciekawe wykopaliska w Grenlandji. 

Dr. m e d . 

Niewiażski 
u l . Andrze ja 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, wenejryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyimuje od 8-2 po pot. I od 5-9 wiecz. 
W niedziele I święta od 9 do 12 w pol. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. H. l u b i c z 
Powrócił 

ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 
Sneclallsta chorób skórnych wene
rycznych I moczonłc!owvch. N.śwle 

tlanie lampa kwarcowa. 
Przyimule od godz. 8—10 1 od 5—8. 
Ola pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 9 9 - T e ! 44-92 
Przyjmuje codzien. od 2—9 w 

Wykopaliska, od szeregu 'at 
wydobywane w Grenlandji 
coraz częściej nasuwają pyta
nie czy ta największa wyspa 
świata, daleko poza granicami 
zamieszkania Eskimosów, w 
w strefach polarnych, nigdy 
nie posiadała 

inne] ludności 
prócz koczowników, którzy 
obecnie rozbijają tam swoje na 
mioty? 

Przypuszczenie, że byli to 
Europejczycy, nie jest odosob
nione. Mogli to być także Indja 
nie, czy też mieszkańcy półwy
spu Alaski. Ponadto w Indjach 
istnieje pewna sekta, posiadają 
ca licznych przedstawicieli, w 
której utrzymuje się mniemanie 
że utracony raj ziemski, a za
razem praojczyzna Indusów 
znajdował się 
niedaleko bieguna północnego. 
Sekta powyższa uczy ponadto, 
że jakiś kataklizm w życiu 
przyrody, który miał miejsce 
w ówczesnym wszechświecie, 
przesunął oś ziemską i że ów
czesne Indjc leżały właśnie w 
pobliżu bieguna północnego. 

Faktem jest, że w roku 1927 
wydobyto z ziemi 

lekkie szaty 
i klejnoty, o których rzec mo
żna z zupełną pewnością, że 
nie są pochodzenia eskimoskie
go ani nawet europejskiego i 
gatunkiem swego wyrobu 
wskazują — narówni z rodza
jem grobowców — że musiał 
tutaj kiedyś panować 

klimat zupełnie łagodny, 
nie mający nkc wspólnjcgo z w'e 
cznemi śniegami i lodami. 

Te autentyczne zabytki prze 
szłości, zgadzają się zatem z 
podaniami Indusów i faktycz
nie, corocznie, w lipcu, w okre
sie trwania zorzy północnej, 
przyjeżdżają do Kopenhagi 
dwaj wybitniejsi przedstawicie 
le wzmiankowanej sekty indu-
skicj, aby stąd udać się do 
Grenlandji 1 w obliczu zorzy 
północnej złożyć ofiary przy
wiezione z ziemi ojczystej, po-
c powracają do swego kra 
3u. 

Indusi, którzy dotąd przyjeż 
dżali do Danji i na Grenlandię 
nie uchylali się od wywiadu 
uczonych duńskich i norwe
skich, dozwalając im wniknąć 

w zapatrywania !• wierzenia 
swoiej sekty i umożliwiając im 
tym sposobem zbadać wykona 
liska także i na podstawie po
dań hinduskich. 

Automatyczny pulsomierz. 

Tuzin dzieci wza-
mian za posag. 
20-letnia służąca Marja Te-

sta zamieszkała w Portonie, 
słyszała 

o dążeniach Mussoliniego, 
aby powiększyć ilość mał
żeństw we Włoszech, a zatem 

ilość urodzin. 
Napisała zatem list do Duce, 

który ogłoszony został obecnie 
w pismach włoskich i żywo 
jest komentowany. W liście 
tym służąca m. in. pisze: „Eks-
cellencio. Jestem młoda, przy
stojna, 

zdrowa i silna, 
tak. że mogłabym dać licznych 
synów swojej ojczyźnie. Chęt
nie wyszłabym zamąż, lecz nie 
mam pieniędzy na wyprawę. 
Zwracam się zatem do Waszej 
Ekscellencji i do Jej tak często 
okazywanej hojności. Proszę o 
pomoc, a dotrzymam z całą pe 
wnościa obietnicy, którą dałam 
ojczyźnie..." 

Mussolini zainteresował się 
listem i polecił sprawę 

dokładnie zbadać. 
A gdy się okazało, że Marja 

Testa napisała prawdę, otrzy
mała rzeczywiście dosyć zna
czna sumę na wyprawę. Marja 
Tcsta złożyła Mussoliniemu ser 
decznę podziękowanie. ! 

Lekarze nie będą odtąd potrzebowali mierzyć puls osoby 
przez siebie badanej. Mogą to czynić za pomocą auto
matycznego registratora ilości i siły uderzeń, wynalezio-
nago przez amerykańskiego lekarza, a widocznego na 

ilustracji. Im) 

Bernard Shaw zakochany! 
Stary kpiarz wpadł w sidła Amora. 
Edna Pctrs została—jak wia 

domo — wybrana królową pię
kności w Miami na Florydzie 
i uzyskała równocześnie hono
rowy tytuł typowej reprezen
tantki płci niewieściej w Ame
ryce. Obecnie bawi ona w Eu
ropie, gdzie 

poznała Bernarda Shawa. 
Gwiazda amerykańska mo

że o sobie powiedzieć: „przy
byłam, ujrzałam i zwycięży
łam". — Wiekowy autor już po 
pierwszem spojrzeniu na Ednę 
Peters 

zakochał sie w niej 
z młodzieńcza furją. 

Niewiadomo wprawdzie, co 
wpłynęło na ten nagły rozkwit 
uczuć, czy jest to miłość dla 
Amerykanki, czy miłość włas
na, gdyż Edna Peters wyrazi
ła sie o autorze „Joanny d'Arc" 
w następujących słowach: „On 
jest 

młody i zachwycający. 
Nie spotkałam jeszcze milszego 
bardziej czarującego człowie

ka". Od tej chwili stał się Ber
nard Shaw 
nieodłącznym towarzyszem 

miss Peters. 
Spóźniony ten wybuch uczu 

cia sędziwego pisarza jest 
przedmiotem olbrzymiego za
ciekawienia publiczności angiel 
skiej i zwyczajem narodowym 
uczyniono już niemało zakła
dów na temat: 

Co z tego będzie? 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych 1 moczoptclowycb. 
Leczenie sztucznem słońcem gór* 

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla part 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Sneclallsta chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapła. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8—] I od 5—9 

w niedi. i święta od 9—1. 

DLA UCZNIÓW na wypłatę mundu
ry, szynele, teczki, obuwie, Piotr
kowska 37, III wejście, I piętro. 

ZWIEDZAJĄC 

W POZNANIU, 
NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 

KIOSKU „ECHA" 
P A W I L O N PRASY — PARK WILSONA. 

Teorje Hindusów zostały 
częściowo poparte rezultatami 
wykopalisk dwojga uczonych: 
duńskiego cskimologa dr. fil. 
Therkela Mathiassen i młodej 
amerykańskiej studentki panny 
de Lague, rodzice której oboje 
są profesorami filozofji uniwer 
sytetu w Kolumbji. 

Znalezione zabytki pocho
dzą z kolonji wykopaliskowej 
Upernivik w Północnej Gren
landji, w miejscowości Inugsuk 
z pokładów ziemi poniżej tak 
zw. pokładu Thule, mieszczące 
go zabytki staroeskimoskiej kul 
tury. Wykopano mianowicie 
między innemi 

ciężki kawał srebra, 
o którym narazie jeszcze po
wiedzieć nie można, czy stano
wi szczątek wielkiego krzyża 
czy też ogromnego puhara. 
Rzeczoznawca kopenhaskiego 
dziennika „Politiken", należący 
do składu ekspertów, utrzymu
je, że zabytek ten jest pocno-
dzenia bądź europejskiego, 
arabskiego czy też induskiego, 
lecz w żadnym razie pochodzić 
nie może od Eskimosów, u któ
rych dotąd nigdy nie napotyka
no litego srebra. 

Inne wykopaliska takie, 
np. drewniana 

rzeźbiona wanna, 
wskazują na wysoką kulturę 
nasuwającą pytanie: czy natrą 
filo sie na ślady Wikingów, czy 
też Indusi mają słuszność? Wy 
dobywanie wykopalisk jest bai 
dzo utrudnione z powodu 

zmarznlętcPiżteml. 
która f>o rozkopania może 
dziennie odtajać tylko na dzie
sięć centymetrów głębokości 
Wydobyte przedmioty zostaną 
przekazane muzeum kopenha
skiemu dla bliższego naukowe
go zbadania epoki i ludu, od któ 
ego pochodzić mogą. Jedna 

rzecz wszakże jest faktem, że 
mieszkali w Grenlandji ludzie 
nnego zupełnie pokroju od Es
kimosów, oraz żyli tutaj w zgo 
la innych warunkach klimatycz 
nych i kulturalnych niż dzisiej 
s.- mieszkańcy polarnej wyspy 
na północy Ameryki. 

stwo amerykańskie w wyko
nywaniu zawodu lekarskiego, 

trują ludzi masowo różnemi 
„cudowneml lekami", 

albo też za bezwartościowe spe 
cyfiki wyłudzają ogromne su
my... 

Szpalty pism amerykańskich 
roja się od reklam różnych „je
dynie skutecznych, niezawod
nych" lekarstw przeciw wszy
stkim dolegliwościom. 

W Chicago rozwinął się na 
wielką skalę handel fałszywe-
mi dyplomami lekarskiemi. Nie 
jaki Samuel Sparber, zwykły 
służący szpitalny, wiedząc o 
tem. zapragnął zostać lekarzem 
Udał się do filantropijnego to
warzystwa żydowskiego, gdzie 
pożyczył 

500 dolarów 
nibyto na założenie sklepiku. 
W rzeczywistości poszedł z pie 
niędzmi do fabrykanta dyplo
mów i za 1500 dolarów, płat
nych w ratach, otrzymał 

upragniony dyplom. 
Od tej chwili, osiedliwszy się 
przy jednej z pryncypalnych u« 
lic. uzyskał tak 

liczną klientele. 
że wkrótce spłacił dyplom, u-
rządził się elegancko i żył wy
stawnie. Podpatrzone w szpi
talu szczegóły postępowania le
karzy i połapane terminy facho 
we wystarczyły zupełnie, aby 
„doktorowi" Sparberowi zape
wnić wielką wziętość i opinję 
wytrawnego specjalisty... 

Policja, która obecnie wyła
puje takich szarlatanów, dosta
wszy w ręce kilka oryginal
nych „recept" fałszywego le
karza, osadziła go pod klu

czem. 

Burza w szklance 
wody. 

W o j n a 
o komunistycznego 

profesora. 
W prasie francuskiej panuje 

wielkie zdenerwowanie z powo
du mianowania 

p. Baby 
profesora liceum w Tuluzie, 
profesorem znanego liceum im 
Condorceta w Paryżu. 

P. Baby nosi wprawdzie bar 
dzo niewinne nazwisko, jest jed 
nak zagorzałym komunistą, któ
ry nie pomija żadnej sposobno
ści, by dać wyraz swoim rady
kalnym poglądom. Dopiero 
przed dwoma tygodniami, skaza 
no go warunkowo 

na sześć dni więzienia, 
ponieważ brał udział w zakaza
nej demonstracji i wygłosił rewo 
lucyjną mowę. Nic dziwnego, że 
opinja publiczna zaprotestowa
ła energicznie przeciwko temu 
niezwykłemu awansowi komuni 
stycznego Baby. 

Minister oświaty podał na 
swoje usprawiedliwienie, że no
minacja p. Baby na profesora li
ceum Condorcet nastąpiła jesz
cze przed skazaniem go na sześć 
dni więzienia. Sprawa ta obec
nie jest badana, a wojowniczy 
l„Baby" został zawieszony w 
swoich obowiązkach nauczyciel 
kkich. 

X 

Wieczorne rozrywki Łodzi. ! 
Featr Miejski: — ' 
Teatr Letni: — Kochajmy się. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo — „Portjer hotelu Atlantic". 
Pocz. seansów: o g»di 4. śk. 8 t 10. 
Caslno — „Miasto Miłości". 
Czary: — Igrzysko namiętności. 
Pocz. seansów: o gndz. 4. 6. 8 I 10. 
Corso — Prawo 1 bezprawie. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol — „Tancerka" z Dolores del 

Rio. 
Grand Kino — „Karuzela Grzechu"* 
Luna: — Jarmark miłości. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pol. 
Miejska Gaieija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Ziemia obiecana, 
Pocz seansów: o gndz 4. 6. 8 I 10, 
Odeon: — Zemsta Hiszpana. 
Pocz seansów: o gndz 4 6. 8 I 10, 
Palące: — Szatańska syrena. 
Resursa: — Szkarłatne róże 1 Czer

wone usta. 
Spółdzielnia: — Noc miłosna skazańca 
Pocz seausów: A31). ftJO 4 15 10.00 
Wodewil: — Zemsta Hiszpana. 

Początek seansów o godzinie 4-e|. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Wawrzyńcowi. 
Wschód słońca 4.50. 
Zachód — 18.19. 
Długość dnia 13.19. 
Ubyło dnia 3.36. 
Tydzień 36. 
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